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^Vyszynski przedkłada, nowe propozycje

w sprawie energii atomowej
tajemnicą USA — stwierdza delegat radziecki

PARYŻ (obsł. wł.). Wczoraj przed południem 
radzieckiej, wicemin. Wyszyński na posiedzeniu 
nową propozycję w sprawie energii atomowej, 
dwie konwencje, z których jedna obejmowałaby 
wania broni atomowej, a druga wpro wadziła by 

produkcją broni atomowej.
Przed wicemin. Wyszyńskim prze­

mawiał delegat Francji, min. Rama- 
dler, mówiąc o konieczności wypra­
cowania metody, która by nie wzbu­
dzała z żadnej strony podejrzeń. 
Zdaniem min. Ramadtera, nikt nie 
może powiedz eć, które państwa po­
siadają tajemnicę produkcji bomb a- 
tomowych, uważa on jednak, że moż­
na by znaleźć formułę kompromiso­
wą, która by była do przyjęcia za­
równo dla pa.,stw wschodnich i jak i 
zachodnich. Min. Ramadier poparł 
poza tym delegata belgijskiego, który 
zaproponował utworzenie podkomi­
sji dla uzgodnienia stanowisk więk­
szości i mniejszości v tej sprawie.

PARYŻ (obsł. wł.). Komisja poli­
tyczna ONZ prowadziła wczoraj w 
dalszym ciągu debaty nad sprawą 
energii atomowej. Delegat brytyjski 
?'.ac Neli oświadczył się za kontrola 
międzynarodową. Delegat belgijski 
zaproponował ustanowienie podkomi 
sji, której zadaniem byłoby uzgodnie­
nie zapatrywań większości i mniej­
szości członków komisji politycznej.

PARYŻ (PAP Onegdajsze przemó­
wienie wicemin. Wyszyńskiego zosta 
ło wysłuchane ze szczególną uwagą 
I wywarło ogromne wrażenie.

Wyszyński, odrzucając propozycję

zgłosił szef delegacji 
komisji politycznej ONZ
Propozycja ta sugeruje 
zakaz produkcji i uży- 
efektywna kontrolę nad

kanadyjską i demaskując istotne ce­
le machinacji amerykańskich w spra­
wie kontroli nad produkcją energii 
atomowej, oświadczył, iż Stany Zjed­
noczone, zachowując broń atomową, 
łudzą się nadziejami i iluzjami, że 
tylko one dotychczas posiadają mo­
nopol w dziedzinie energii atomo­
wej. Iluzje taki żywi jeszcze nie­
mało działaczy politycznych USA. j

aenta Dewey oświadczył w przemó- '— -- - -- 
wieniu, wygłoszonym przed kilku

dniami, iż Stany Zjednoczone posia­
daj., rzekomo wyłączny monopol ta­
jemnic atomowych.

Wiceministe Wyszyński stwier­
dził, iż tzw. polityka silnej ręki w 
ONZ, stosowana prze- większość i 
zmierzająca do tego, aby kolanem 
przygnieść pierś mniejszości i 
chwycić ją za ło, nie da rezul­
tatów. Pierś mamy silną f mocarną 
— podkreślił delegat radziecki.

W kuluarach panuje przekonanie, 
żc^ delegacja amerykańska nie bę­
dzie w stanie odeprzeć zarzutów Wy 
szyńskiego, wobec czego będzie o- 
na dążyła do szybkiego zakończenia 
dyskusji. Należy więc przyjąć, że 

lotta w trybie mechanicznego gło­
sowania.

Współpraca gospodarcza 
między wschodnią i zachodnią Europą 
ma doniosłe znaczenie <Ha odbudow% 

rmwTur a /-.--i _i v __ . . *
raaj>ąee do ożywienia wymiany to­
warowej rmi-dzy wschodem a zacho­
dem Europy.

Prenumerato poext. zł 130
przez roznosiciela zł 130

Konto PKO ..zryw-' nr VI-136. PKO 1KP nr VI-140 
Konto bież.: Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 

Bydgoszcz konto nr 8086

Na podbój głębin morskich

Ostatnie przygotowania do wyprawy proi. Piccarda na 4.000 metrów 
w głąb oceanu zostały zakończone. Obecnie po przybyciu do Zatoki 
Gwinejskiej gdzie ma być dokonana wyprawa, oczekuje on pomyśl* 
nych warunków atmosferycznych Na zdjęciu: „balon" głębinowy _
„Bathyscaphe". Część górna statku — to pływak z blachy żelaznej, w 
którym znajduje się 7 aluminiowych zbiorników napełnionych ben* 
zyną. Gondola będąca kabiną z lanej stali o średnicy 2 metrów i 
przeciętnej grubości ścian 9 cm, pomieści dwóch uczonych (prof. Pic* 
carda i jego asystenta) oraz przyrządy do badań. Kabina zaopatrzona 
jest w dwa okienka o grubości szyb wynoszącej 15 cm. Statek obcitr 
żony jest balastem, którego odrzucenie umożliwi powrót na po* 
wierzchnią. Granica wytrzymałości „Bathyscaphe" znajduje się na głę* 
bokości 15 km. pod wodą. Przed opuszczeniem się z ludźmi statek do* 
kona wyprawy „samodzielnej" do głębokości 6 tys. metrów.

Porozum enie 
w sprawie podziału 
z’omu niemieckiego

LONDYN (obsł. wł.) Rządy 
Brytanii i USA osiągnęły porozumie’ 
nie co do podziału złomu żelaznego i 
stalowego, pochodzącego z Niemiec. 
USA mają otrzymać dodatkowo 100 
tys. ton złomu dla wyrównania różni’ 
cy w stosunku do przydziału, jaki 0= 
trzymała W. Brytania. Każde z tych 
państw ma otrzymać ponadto po 175 
tys. ton jako zdobycz wojenną, a dal’ 
szym rozdziałem zajmie się specjalna 
komisja z ramienia marehallowskiej 
rady europejskiej współpracy gospo’ 
darczej. Do końca br. przewiduje się 
rozdział 1 miliona ton złomu.

w.

GENEWA (Obsł. w}.). Obradug^ea 
w Genewie konferencja przedstawi­
cieli 21 krajióiw, w tym 10 krajów 
wisch-odnd-o-europetiskich, 10 krajów 
marshal Łowskich i Ameryki powzię>- 
ła rezolucję, stwierdzająca, że współ­
praca pomiędzy wschodem a zacho­
dem Europy w dziedzinie handlu, 
przemysłu i rolnictwa ma dla odbu­
dowy gospodarczej Europy doniosłe 
znaczenie. Wczoraj przedłożyli de­
legaci Zw. Radzieckiego, USA i W. 
Brytanii konkretne projekty zmie-

Dotkliwa strata naszej floty

Statek polski 
wpadł na minę 
i zatonął =

handlowej

LECH”

MADRYT (obsł. wł.), Z Madrytu 
donoszą via Londyn, że gabinet 
hiszpański postanowił odbyć wy­
bory samorządowe w całej Hiszpa­
nii, Były by to pierwsze wybory w 
Hiszpanii frankistowskiej, jednak­
że ordynacja wyborcza jest bardzo 
reakcyjna. Prawo głosu będą mieli 
jedynie ojcowie rodzin i tylko 1/3 
radnych wyjdzie z wyborów. Po­
zostałe 2/3 otrzymają nominację 
od rządu.

GDYNIA (p). Przedwczoraj w godzinach wieczornych nadeszła do 
Gdyni wiadomość* o zatonięciu naszego statku s/s ,JLeeh“ kursującego 
stale na linii Londyn — Gdynia. S/s „Lech" w drodze do Londynu wje­
chał na minę u wejścia do kanału Kiloriskiego na wysokości miejsco­
wości Gjedster i zatonął.

Dr. Evatt

Zbrodnicze ekscesy —
przeciwko młodzieży studenckiej

WARSZAWA (PAP) Kamieńsk f । przypominających 
Gorzkowice — miejscowości leżące czasy średniowiecza, 
w pow. piotrkowskim stały się w dn. 
24 września br. terenem alarmują­
cych zajść, skierowanych przeciwko 
młodzieży akademickiej, która prze­
bywając w Sulejowie na obozie zor­
ganizowanym przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki miała za zadanie 
wykorzystać okres wakacji — jak 
to się dzieje corocznie — dla zbada­
nia znajdujących się w okolicy za­
bytków.

W dniach wyżej wymienionych 
poszczególne grupy młodzieży w po­
rozumieniu z władzami kościelnymi 
Przystąpiły do zwiedzania kościołów 
i cmentarzy okolicznych. Zostało to 
wykorzystane przez wrogie czynni- 

- ki dla rozpętania dzikich ekscesów

najmroczniejsze

Znani w okolicy spekulanci i han­
dlarze Koźlik i bracia Obst - podbu­
rzyli przeciw młodzieży sfanatyzo- 
wany tłum pod pozorem, iż należy 
ona do sekty i profanuje — rzeko­
mo — przedm"'*y kultu religijnego.

Zarówno w Kamieńsku jak i Gorz­
kowicach młodzież była brutalnie na 
pastowana i pobita tak dotkliwie, że 
6 osób, w tym dwie w stanie cięż­
kim, umieszczono w szpitalu.

Dzięki interwencji władz, zaj­
ścia zostały szybko zlikwidowane, a 
główni sprawcy aresztowani.

Władze bezpieczeństwa publiczne­
go prowadzą energiczne dochodzenie. 
Winni zostaną oddani pod sąd.

Zgromadzenia OiZ
PARYŻ. (PAP). Ną konferencji 

prasowej przewodniczący obecnej 
sesji ONZ dr Evatt oświadczył, że 
nic nie może zastąpić Organizacji 
Narodów Zjednocżonych. Co się 
natomiast tyczy paktów regional­
nych, to nie mogą one stanowić 
gwarancji pokojowej. Dr Evatt 
podkreślił, że Zgromadzenie ONZ 
jest głosem wszystkich narodów, 
które pragną pokoju. Zaznaczył on, 
że „mimo cierpkiego tonu, który 
niekiedy charakteryzuje dyskusje. 
Zgromadzenia’ może się przyczynić 
i przyczyni się do zbliżenia między 
wschodem i zachodem".

Dr Evatt, zapytany o zdanie w 
związku z wniesieniem sprawy Ber­
lina na Radę Bezpieczeństwa 0- 
świadczył, że problem ten nie zo­
stanie przypuszczalnie rozwiązany 
na Radzie Bezpieczeństwa, gdyż 
znajdzie się w impasie, natomiast 
zaznaczył, że sprawa Berlina po­
winna zostać załatwiona w sposób 
konstruktywny przez wielką czwór

1

Wypadek miał miejsce w piartek o 
godz. 14. Na szczęście w pobliżu 
znajdowały się dwa trawlery nie­
mieckie, które uratowały załogę o- 
raz wszystkich 10 pasaćerów znaj­
dujących sue na statku. SS „Lech“ 
miał 2.110 DTW i szybkość 12 węz- 
łółw. Zbudowany był w roku 1934.

składającej sń»ę z wosku, motorów 
„Forda", blachy cynkowej, tektury, 
szczeciny świńskiej, ’żohą.cikćw i je­
lit zwierzęcych, jag i chemikami.

Niedawno, bo 16. 8. statek ten miał 
inną przygodę. Wybuchł wtedy na 
nim pożar na skutek zapalenia się 
masy izolacyjnej na kotłach. Kotły 
były pod parną co utrudniało akcję 
ratownicze .tym niemniej straż por­
towa ugasiła wtedy szczęśliwie po- 
żar. Tym razem los gorzej potrak­
tował ten ładny statek polski. War­
tość statku oblicza się na pomad pół 
mii. funitótw szterl. Stanowił on 
własnok Polsko-Brytyjskiego Towa­
rzystwa Żeglugowego, a eksploato-

Do Londynu wiózł 434 ton drobnicy, | wiany był przez „GAL“.

Bojówkarze hitlerowscy z 1939 r.
skazani przez sąd polski

GDANSK (dz) Na dworcu kolejo- | skarżenia szczególnie obciążał Schoe-
wym w Pruszczu Gdańskim, na parę 
miesięcy przed wojną Niemcy zor­
ganizowali specjalną bojówkę hitle­
rowską, w skład której weszli robot­
nicy kolejowi niemieccy T robotni­
cy cukrowni. Pruszcz Gdański wcho­
dził w obręb graniczny byłego Wol­
nego Miasta Gdańska. Bojówka hi­
tlerowska w krótkim czasie stała się 
postrachem ludności polskiej. Niemcy 
na każdym kroku terroryzowali Po­
laków, lżąc i maltretując.

Po zakończeniu działań wojen­
nych władzom polskim udało się u- 
jąć dwóch członków bojówki: NIem 
ców Gustawa Mau i Alberta Schoe­
nagla. Niedawno stanęli oni przed są­
dem okręgowym w Gdańsku. Akt o-

nagła, któremu zarzucało wybitnie 
wrogie nastawienie do Polaków.

Przewód sądowy w całej rozcią­
głości potwierdził te zarzuty, wyka 
zając między innymi, że Schoena- 
gel ma na swym sumieniu pobicie 1 
skatowanie kilku Polaków oraz jed­
nego księdza.

Po krótkiej naradzie sąd wydał wy 
rok skazujący Schoenagla na osiem 
lat więzienia, z pozbawieniem praw 
na lat 10. Oskarżony Gustaw Mau, 
któremu udowodniono sabotowanie 
zarządzeń władz kolejowych (kole­
je b. W. Miasta Gdańska podlegały 
władzom polskim) skazany został na 
cztery lata więzienia.
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Aktualne 
uwagi

Otwarcie obrad III. Krajowego Zjazdu TPPR

Pod hasłem pogłębienia przyjaźni
i radzieckiego

Po ostatnich wydarzeniach we- 
wnętrzno-politycznych. stało się o- 
statecznie dla każdegi jasne, że u- 
strój demokracji ludowej I trój- 
sektorowy model gospodarczy nie 
są formą doskonała i ostateczną, 
ale tylko etapem przejściowym na 
drodze do pełnej socjalizacji. Nie '■ 
jest to jednak zagadnienie >uż dnia ■“ 
jutrzejszego. Proces socjalizacji 
rozłożony został na długi okres , 
czasu. Przytaczamy słowa min. ■ 
Minca: „Niebezpiecznym awantur- 
nictwem było by usiłować tnecha- | 
nicznie przekształcić gospodarkę a 
drobno-towarową bez przygotowań | 
ekonomicznych, finansowych , psy- | 
etiologicznych, które wymagają 
długiego czasu“.

Tak, jak nikt nie ma zamiaru 
przekształcać z dziś na jutro struk­
tury wsi, tak i nie do pomyślenia 
jest jakaś likwidacja na drodze ad­
ministracyjnej ponad 15(1 tys pry­
watnych przedsiebiorc,w handlo­
wych. Nie jest do pomyślenia prze­
jęcie tych przedsiębiorstw przez 
handel państwowy albo spółdziel­
czy, gdyż nie ma na to warunków 
ani ekonomicznych, ani finanso­
wych 1 technicznych i nie jest też 
możliwe w Istniejących dziś warun­
kach zastąpienie sieci dystrybucyj­
nej prywatnej przez uspołecznione 

Prywatne kupiectwo detaliczne 
ma przed sobą długi okres rozwoju, 
pod waruii.iiem jednał; 1) całkowi­
tego podporządkowania się pań­
stwowej polityce cen, 2) rzetelnej 
kalkulacji, 3) koncesjonowania o- 
partego o prawdziwą lokalizację 
sieci i likwidacji przerostów w roz­
budowie sieci handlu prywatnego. 
4) dostosowania się do dyrektyw 
planu państwowego w dziedzinie 
handlu.

Jest jasne, że wymaga to zasad­
niczego przełamania dotychczaso­
wych pojęć, nawyków j przyzwy­
czajeń. Kto traktować będzie za­
wód kupiecki jako szczególnie wy­
dajne źródło zysków i osobistych 
korzyści, ten oczywiście nie będzie 
się dobrze czuł w dzisiejszej rze­
czywistości. Rację bytu ma dziś 
tylko kupiec uspołeczniony, który 
pracuje nie dla osobistego zysku, 
ale który pracę swą traktuje jako 
funkcję społeczną, który pełni po­
wierzone mu czynności leżące w 
interesie ogółu ludności, zgodnie z 
wymaganiami stawianymi orzez po 
wołane do tego czynniki.

Polityka fiskalna, która daje czę­
sto asumpt do pesymistycznych o- 
cen nie jest przypadkowa. Zada­
niem jej jest czuwać nad godziwą 
repartycją dochodu społecznego i 
zapobiegać kumulowaniu przewa­
żającej części dochodu społecznego 
w rękach nielicznych jednostek, co 
wytworzyło by sytuację —- nie do 
pomyślenia w ustroju socjalistycz­
nym — zależności gospodarczej 
szerokich mas słabszych finansowo 
od nielicznej grupy silniejszej.

Nie ulega wątpliwości, że kupiec- 
two w swej pracy napotyka czę­
sto na niespodziewane trudności 1 
przeszkody na odcinku podatko­
wym i zaopatrzeniowym. Są to 
przeważnie trudności, które nie 
są wynikiem ogólne! polityki rzą 
du, ale wynikiem lokalnej „poli­
tyki" terenowych biurokratów i 
„nadgorliwców", którzy pragnęliby 
prześcignąć zamierzenia władz 
centralnych. Wydajr się. że wal­
ka z tymi elementami nieodpowie 
dziainyml Jest możliwa, należy Ją 
w każdym wypadku podejmować 
korzystając z pomocy organlza- 
cyj zawodowych, (a)

Dulles poleciał 
po insiruŁcRe

PARYŻ (obsł. wł.) Główny do 
radca Dewey'a, kandydata repu­
blikańskiego na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych i członek dele­
gacji amerykańskiej na Zgroma­
dzeniu Ogolnvm O^’Z John Foster 
Dulles udał się dzisiaj samolotem 
do Nowego Jorku celem przepro­
wadzenia -konferencji z Dewey’em. 
po czym powróci znowu do Paryża.

narodu polskiego
WROCŁAW (PAP). We Wrocławiu rozpoczął obrady III krajowy zjazd 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Obszerną salę konferencyjną 
Domu OKZZ wypenłiry liczne delegacje Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej z- całego kraju i delegacje z zagranicy.
Zjazd zagair prezes TPPR min. 

Swń.tkowskii. Zebraliśmy soję tu — 
powiedział m. in. min. Świątkow­
ski — na doroczny statutowy zjazd 
krajowy delegat: w, aby w ogniu 
dyskusji pogłjbić i wzmocnić ideolo­
ga? naszej organizacji, uczynki jią sil— 
nfi, zarwno liczebnie jak ideolo­
gicznie, pogł ibiajcc równocześnie w 
naszych masach członkowskich śtwńa-

Duńska delegacja 
handlowa w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Do Warsza­
wy przyjechała 13-osobowa delega­
cja duńska w celu zawarcia nowej 
umowy handlowej na nok 1949.

Mufti Jerozolimy 
uwięziony 
przez króla Abdullaha

LONDYN (PAP). Jak donosi Reu­
ter, Powołując się na dobrze poin­
formowane źródła, Diamal el Hus- 
seini, mufti Jerozolimy, a obecnie 
minister spraw zagr. nowo stworzo­
nego arabskiego rządu Palestyny, 
został uwięziony w Ammanie przez 
króla Abdullaha. Husseini przybył 
do Ammanu w celu uzyskania od 
króla Abdullaha uznania nowego 
arabskiego rządu w Palestynie.

Uwięzienie Husseini‘ego jest wyni­
kiem sprzeczności, Istniejących w ło­
nie Ligi Arabskiej w sprawie Pale-

2-gi dzień procesu aferzystów z Ł^gnowa 

Osk. Biilow „oczyścił" s‘ę z zarzutów 
ale tylko we własnych oczach...

BYDGOSZCZ (rp). Jako pierw 
szy w głośnym procesie o akcję 
sabotażową w Łęgnowie, zeznawał 
przed Wojfjgowym Sądem Rejono­
wym oskarżony Smoliński. Przyznał 
się on do winy, twierdził jednak, 
że nie była to akcja sabotażowa 
Oskarżony przedstawił sądowi ko­
lejno etapy swojej pracy, w czasie 
której popełniano olbrzymie nad- 

W stulecie „Wielkopolanina

tów nie pobierano w ogóle rachun- g .. . .
ków, albo też pobierano nadpłaty IF t L I t F O N KU 
sięgające tysięcy zł. Oczywiście = । ■
że nadwyżki te szły do kieszeni|f r>US 9 
wspólników. Nazywano je ,Jewy- - -----------------------------------------------------
mi premiami’*. Zdaniem oskarżone 
g były one konieczne ze względu 
na niskie uposażenia fachowców 
którzy chcielj zwolnić się z pracy _
Smoliński przyznał się, że jego nie- f Poznań, w październiku
legalne dochody wyniosły 4 mil. zł. | Stosunki na ws„- wfelkopolskiej po 
Będąc juz dyr. browaru w Gdań- g u tania w r. 1848 nie u.kła. 
sku. Smoliński i tam „zarobił o- = pomftlnle, a sytuacja z kaź
koło 800 tys. zł. Kończąc swoje ze g ^wak sję coraz groź.
znania oskarżony wyraził i Jejsza Chłopi ^ętn e wracali do 
i zapewniał sąd, że jedynym powo- s 1 ”dem jego rabunkowej gospodarki rozgoryczeń, ostatnim wy-
była chęć zrobienia majątku. Na=Padkami. P<> których tak w.ele s.ę 
pytanie sądu oskarżony odpowie-|sp°dziewa •• 
dział, że kwota 90 tys. zł wręczo = W stosownej też chwili wydal ks. 
na osk, Trawińskiemu nie była ła |Aleksy Prusinowski pierwszy numer 
pówką, a pewnego rodzaju pom--|,,Wielkopolan na“. Uczynił to w po­
cą materialną, nie mającą żadnego |rozumieniu z Ligą Polską, której idee 
związku z jego i jego wspólników ^propagował gorąco później na jego 
machinacjami. ilamach.

Drugi z oskarżonych — Biilow | Pierwszy numer „Wielkopolanina" 
przyznał się tylko do pobierania!wyszedł dnia 4 października 1848 r. 
„lewych premii”. Na zarzuty sta- |nakladem i drukiem Walentego Ste- 
wiane mu aktem oskarżenia - do |fańsk:ego w Poznaniu. Szata graffer 
puszczenia się aktu sabotażu przez |na by a bardzo skromna każdy~ nu- 
sporządzenie nierealnego koszto-1^ «kazywat w objętoscJ czte. 
rysu i terminu uruchomienia fabry »reC S r?n JLx \ -i- kwar- 
.' a ■ ■ „ inumery (po 26) składały się na Kwar­ki, opóźnienia , utrudnienia uru |talnjk. przy kolejnej numeracji stron 
chomiema doświadczalni itp. Bulow |a. końca roku 
dał wyczerpujące odpowiedzi, wy lRównocześnie z „Wielkopolaninem" 
bielające go całkowicie,,, w ieg°|wychodzilo pod trzema zaboram 12 
własnych oczach. =pism przeznaczonych dla ludu. Naj-

Oskarżony twierdził przed są-§w!ęcej wydawał Ich Kraków, bo aż 
dem, że opracowany i złożony w3cztery. Pomorze poszczycić się mo-

domość wagi, znaczenia jedynie 
słusznej linii politycznej, jalqa repre­
zentuje odrodzona Rzeczypospolita 
Polska, budując trwały most przy­
jaźni polsko-radzieckiej, jako jedy­
ny z najlepszych rjkojmi wolności 
i swobodnego rozwoju społeczno- 
gospodarczego naszego narodu.

Po owacjach na czedć Związku 
Radzieckiego i jego wodza Józefa 
Stalina, orkiestra odegrała hymny 
polski i radziecki.

Jednomyślnie wybrany na prze­
wodnicz! ęego zjazdu prezes Rady 
Naczelnej TPPR — Bzowski, zapro­
ponował prezydium, w skład które­
go wchodzą m. in.: wicemarszałek 
Sejmu Barcikowski, minister Szyma- 

styny. Utworzenie nowego rządu 
arabskiego w Palestynie spotkało się 
z sprzeciwem króla Abdullaha, który 
uważa Husseina za sprawcę rozłamu 
i sporów w łonie Ligi Arabskiej.

Howe mundur* MO
WARSZAWA (PAP). 9 październi­

ka br., w dniu świąita czwartej rocz­
nicy powstania Milicji Obywatel­
skiej, wszyscy funkcjonariusze MO 
otrzymaj,ą nowe mundury koloru 
stalowego.

Warszawie kosztorys był w owym 
czasie realny i złożony w dobra] 
wierze. Dopiero późniejsze zwięk­
szenie kosztów robocizny j mate­
riałów spowodowało, że kwota 
kosztorysu wydała się tak nisKa 
Co do terminu uruchomienia fabry­
ki niedotrzymanego w umowie, 
Biilow wyjaśnił, że spowodowane 
to zostało przede wszystkim bra­

nowskl, min. Świątkowski, min. 
Grosz, radca ambasady ZSRR w Pol­
sce Jakowlew, przedstawiciel armii 
radzieckiej płk. Protasow, przedsta­
wiciel historyków radzieckich Tre- 
tiakow, gen. Kuszko. prezydent mia­
sta Wrocławia Kupc-zyński.

Nastąpnie przemawiali min. Szy­
manowski, radca ambasady ZSRR — 
Jakowlew oraz poseł W'groiwski.

Bevin 
wraca do Londynu

LONDYN (PAP). Reuter donesi, 
ii min. Bevin wraca we wtorek do 
Londynu, gdzie zabawi około 3 ty­
godni. Przyczyna, dla której Bevin 
opuszcza sesję Zgromadzenia Gen. 
ONZ, nie została wymieniona.

Min. Modre ewski 
o deklaracji praw 
człowieka

PARYŻ (PR). W komisji społecz­
nej ONZ, rozpatrujtipej projekt mię^ 
dzynarodowej deklaracji praw czło­
wieka, zabrał głos delegat Polski — 
min. Modzelewski. M wca podkreś­
lił m. in., Si poważne ustosunkowa- 

j nie się do problemu praw ludzkich 
wymaga nie abstrakcyjnych dekla­
racji i oderwania sir od rzeczywi­
stości dnia dzisiejszego, ale wręcz 
przeciwnie — wymaga ono konkret­
nego powiązania praw jednostki z 
jej obowiicgikami, konkretnego po- 
wil-izania aspektu prawnego z tłem 
ekonomiczno - socjalnym, konkret­
nego powiązania proponowanej 
deklaracji z konkretnym wyborem 
pomiędzy siłami wojny, reakcji 
i ucisku, a siłami pokoju, postąpu 
i wolności.

kiem robotników. Zwolnieni prz z 
niego robotnicy nie chcieli praco­
wać i to miało być powodem, wg 
słów oskarżonego, skreślenia ich 
z listy, mimo braku rąk roboczych 
Podobne wyjaśnienia złożył oskar 
żony omawiając dalsze punkty ak­
tu oskarżenia. Albo nie miały one 
miejsca, albo też nie dotyczyły je 
go osobiście.

1 glo dwoma pismami ludowymi. Oba 
I wychodziły w Chełmnie. W W elko 

polsce poza leszczyńskim „Przyja- 
! cielem Ludu“ wychodzącym już od 
i lipca 1834 roku, cieszącym się nie­
bywałą wprost jak na owe czasy pe- 
czytnoścfą (przeciętny nakład 3000 - 
egz.), ukazywała się od r. 1837, także 
w Leszn e „Szkółka Niedzielna". W 
r. 1848 wyszedł jeden numer pisma 
politycznego „Kosynier",, które jed 
nak zawieszone zostało natychmiast 
przez pruskie władze.

Żadne z tych pism nie potrafiło jed 
nak przemawiać iw tak bezpośredni i 
prosty sposób, w jaki robił to „Wiel­
kopolanin".

„Wielkopolanin", jak wynika z pro­
spektu zamieszczonego w pierwszych 
numerach p sub. „zajmować się będ- 
dzie oświecaniem ludu po wsiach 1 i 
małych miasteczkach w sprawach na- I 
rodowych". Prusinowski pragnie na- i 
dać pismu charakter serdecznych po- i 

: gwarek o wszystkim, co zaintereso- ; 
; wać może. Listów pisanych 2 razy ; 
' na tydzień, w których by było za­
notowane to wszystk j. co stanowi 

J treść polskiego życia pod zaborem 
' pruskim.
I Każdy numer pisma Jest listem od kułom -historycznym.

ZE ŚWIATA |

KATOLICKIEGO
YY Ibrzymie usługi oddały praeby- 

waj ice od 50 lat na wyspie Hak- 
kaido trapistki, pomagając miejsco­
wej ludności przy uprawie roli oraz 
uczto ich nowoczesnych metod jej 
uprawy. Klasztor na Hakkaido, w 
którym znajduje się sto sióstr sa­
mych Japonek, obchodził niedawno 
50 rocznice swego istnienia. Z tej 
okazji burmistrz miasta Hakodate 
przewodnicz:c uroczystości, wygło­
sił przem wienie, w którym nazwał 
klasztor „skarbem miasta".
H; misjach katolickich pracuja- 

’ * cych na Sumatrze nie było do­
tychczas tubylczego duchowień­
stwa. Wskutek tego katolicy ze 
strefy zaj-itej przez oddziały repu- 
bl:l aóskie, gdzie nie mogli prze­
niknięć misjonarze holenderscy, od 
dłuższego czasu pozbawiepg byli 
mszy św. i sakramentu. Ostatnio 
trzem ksi.J'om Jamajczykom udało 
się dostać na Sumatrę, co wpłynie 
na zmianą tego smutnego stanu rze- 
czy.
I) azpoczgto już przygotowanie do 
*Y wystawy misyjnej, która otwar­

ta zostanie w Rzymie w Roku Świę­
tym. Wysłano specjalne ok lniki 
do delegat w apostolskich super io- 
r w i kierowników misji, aby zo­
rientować ich w wyborze ekspona­
tów. Wystawa składał;- się będzie 
z szeregu dział w. poświeconych po- 
szczeg inym kontynentom i naro­
dom. Wśr d eksponat w przeważać 
b dą artystyczne wyroby tubylcze, 
charakterystyczne przedmioty z kra­
jów misyjnych i fotografie. Roz- 
wa'e się wyświetlanie jednego 3 
filmów misjonarskich.
p rzed 25 laty szalejąca wichura 

zniszczyła ka.pl kr w misji 
Oufbangui. Uprzrtbaj.ęc gruzy, jeden 
z kapucynów znalazł pod ołtarzem 
Nejówiąjtszej Marii Panny kartkę 
napisani- przez jednego z uczniów 
szkoły misyjnej. Kartka ta zawie­
rała akt poświęcenia sie ucznia Mat­
ce Bożej i wyraz jego gorących prag­
nień zostania księdzem. Misjonarze 
uznali to za znak Opatrzności, 1 w 
tym samym jeszcze roku uruchomili 
seminarium duchowne. W eilągu 
pierwszych siedmiu lat liczba semi­
narzystów zwirikszała się. sięgając 
25, wobec jednak zwiększaj'cych sią 
trudności w studiach, długotrwa- 
l-ciści nauki i wymagań dyscyplinar­
nych. liczba ta zmniejszyła się do 
5 w roku 1931 i seminarium zostało 
zamkni ;te. Pirciu pozostałych se­
minarzystów przeniesiono do innego 
wikariaitu, gdzie czterech z nich 
zrezygnowało z dalszej nauki. Osta­
tecznie tylko ks. Bonifacy Bolombi, 
otrzymał śwkicenia kapłańskie w 
1947 roku.

przyjaciela, który opow ada o rze­
czach ciekawych, o wydarzeniach, 
które miały miejsce w świecte tłu­
maczy je i poucza tonem poważnym, 
ale bezpośrednim i serdecznym. Z 
każdej karty przebija m łość do ludu, 
sposób podawania wiadomości jest 
p.zystępny dla ludzi wsi, prosty jest 
styl, wyrażenia raz po raz przez lud 
używane.

„.. Wielkopo'anTn bedzle starał się 
informować o tym co dotyczy Po­
laków we wszystk ch trzech zabo­
rach 1 na emigracji, będzie zajnresz- 
czał nowości z polityki 'wiatowe! 
dokładnie wszechstronnie, zwraca­
jąc baczna uwagę na wypadki roz­
grywające się w N" zech. To dzi- 
siaj dobrze wszystko wiedzieć, — Pi­
sze Prusłnowak . — ba to wszystko 
może się przydać do oswobodzenia 
Polski."

Zamierzania ambitnego redaktora, 
realizowane z uporczywością, były 
bardzo rozległe, iliczone nie tylko 
na doraźną chwile dla uspokojenia 
rozgoryczonego ludu Główny cel 
Jer ląsny: zainteresowanie polskiego 
chłopa wydarzeniami polityki świ­
towej. budzenie szlachetniejszych 
pragnień, przede wszystkim zaś po­
głębianie poczucia narodowego.

Z treści całego rocznika możemy 
łatwo wyróżn ć posz zególne zagad­
nienia, którymi «ię na łamach Wiel­
kopolanina ks. Prusinowski zajmuje. 

| Bardzo dużo miejsca pośw ęca arty*
Opowiada
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Oblicze nowej Warszawy 
W ar Sław a zmienia się —. Okres MkocxownictwaM — Gdy o jaździeTul* Zm,en?a S1* ~ okres Hkocxownictw'----------, „
”na łebka mowiło się z większym entuzjazmem, niż o odbudowie —
G od kultury - Zaledwie 6 przybytków X Muzy
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się

no-

Warszawa, w październiku 
Gdy zapytać sta- 

łego mieszkańca 
Stolicy, co słychać 
w Warszawie, o- 
trzyma , się prze- 
ważnie odpo- 
wiedź, że... wszy- 

1 stko po staremu. 
I Dla warszawian 

stykających się 
bezpośrednio, z dnia na dzień z 
tym, co zwykliśmy streszczać w 
jednym słowie: odbudowa — bę­
dącym jednym z elementów tego 
wielkiego odradzającego się orga­
nizmu — przemiany jakie tu nastę­
pują stają się niedostrzegalne. Od­
budowa, to dla Warszawy chleb 
powszedni, to to, co było wczoraj, 
jest dziś i będzie jutro. Błyska­
wiczne tempo rozwoju miasta po­
dziwiane przez cały kraj, ba nawet 
zagranicę, wydaje się tu zbyt wol­
ne, nie mówiąc już o tym, iż tru­
dno dostrzec przemiany jakim ule­
ga wewnętrzne życie Stolicy.

Warszawa bowiem zmienia si^ 
nie tylko zewnętrznie. Wraz z po­
wstawaniem z ruin coraz to 
wych gmachów publicznych i blo­
ków mieszkalnych, wraz z coraz 
większym usprawnieniem komuni­
kacji, — ulega przemianom styl 
życia Stolicy.

Przeminął szybko okres „ko- 
czownictwa , gdy pod hasłem „aby 
tylko jakoś się zainstalować" 
wśród ruin i zgliszcz miasta-upioru 
snuli się ludzie budujący z resztek 
ocalałego dobytku własnego, a 
częściej cudzego, prymitywne pod­
stawy egzystencji. W owym czasie 
w obliczu Stolicy było jeszcze wie­
le tragicznego piętna dni grozy 
i walki.

Rychło jednak odrzuciła War- 
•zawa. od siebie ciężar wspomnień 
i wraz z pierwszym zrywem do 
dzieła odbudowy na obliczu jej za­
jaśniał uśmiech. Z wiarą we włas­
ne siły, z entuzjazmem, w któ­
rym więcej było beztroskiej rado­
ści niż statecznej rozwagi i spoj­
rzenia w przyszłość, rozpoczęła 
Warszawa nowe życie. Nie chodzi 
tu tylko o Warszawę oczyszczają­
cą się z gruzów i zabezpieczającą 
ważniejsze -biekty, lecz także 
Warszawę w najbardziej „przy­
ziemnych" przejawach jej życia. 
Warszawę barów, czarnego rynku 
i jazdy na „łebka*". Nie znaczy to 
zresztą, by ów okres należało bez­
względnie uznać za bezwartościo- I Historyczne prawa Niesznwv

....................................................................................................................................................mmiiiiiiiiminmiimiiiHiiimniiiiHimiii w a * - ** / 
ą Na podstawie rozporządzenia Rady Ministr ów z 1948 ,swym prostym czytelnikom o Piaście, 

o Kościuszce, czy o Janie IH-cim, o 
Bartoszu Głowackim, o. szewcu Ki­
lińskim, o konfederacie Morawskim, 
księciu Józefie Poniatowskim, Rej­
tanie, Dąbrowskim itd. Mówi tak pro­
sto i tak zrozuniale, nie wydaje 
się nam wcale dziwne, 2e chłopi z 
Objezierza po przeczytaniu pisma 
„nie przestali gwarzyć o Kościuszce, 
Bartoszu i‘ dawnych dobrych cza- 
sach". Chłopi na tych artykułach u- 
Jzylt się historii polskiej, z nich do­
wiadywał’ się, co było dawniej dobre 
t czego się trzeba w przyszłości wy­
strzegać.

Nr 34-ty z datą 29 kwietnia 1849 r. 
drukowany1 jest czerwono dla uświę­
cenia pierwszej rocznicy bitew pod 
Książem, Miłosławiem i Wrześnią. 
Zawiera on początek opisu tych bi­
tew na podstawie 
Pych świadków.

W „Nowinaćh“ 
Prawie w każdym 
redaktor najnowsze wypadki „o któ­
rych powinien się czytelnik dowie­
dzieć"'. Doniesie więc o rewolucji w 
Wiedniu, o tym, co się dzieje we 
Włoszech, o żądaniach Polaków w 
Galicji, szczegółowo będzie informo­
wał o triumfach węgierskiej rewolu­
cji z generałem Bemem i Dembińskim 
na czele. Ostateczny jej upadek bę­
dzie dla niego dotkliwym ciosem. Z 
taka samą gorliwością interesował 
sie będzie losami wielkopolskiej 
»landwery“, posianej na wojnę duń- 

opowiadań naocz-

zamieszczanych 
numerze, porusza

wy. Warstłw* odzyskiwała wów­
czas «w» własne oblicze, swój 
własny, „warszawski" styl życia: 
rozmach j beztroskę. Z równym 
entuzjazmem mówiło się wówczae 
o wzrastającej liczbie barów na 
Marszałkowskiej, o tym, że w 
Warszawie można już wszystko 
kupić: od szpilki — do samochodu, 
czy nawet o... trudnościach komu­
nikacyjnych, jak o oczyszczeniu 
jakiegoś terenu z gruzów i plan- 
nach odbudowy. Prawdę mówiąc o 
tych ostatnich wyrażano się z po­
wątpiewaniem...

Lecz i ten okres należy do prze­
szłości. Równocześnie z normaliza­
cją życia, z wzrastającym tempem 
odbudowy we właściwym tego sło­
wa znaczeniu, zmieniło się nie tyl- 
ko oblicze lecz i styl życia War- 
szawy. Nie Znaczy to, iż zatraciła

być wywreańMieiGruzy

swe „warszawskie" spojrzenie na 
teraźniejszość. Lecz warszawianie 
przestali patrzeć z powątpiewaniem 
na plany przyszłej Warszawy. Ogrom 
pracy, jaki trzeba było wykonać 
by dźwignąć Stolicę z ruin wyda­
wał się w pierwszych latach po 
wyzwoleniu tak wielki, tempo od­
budowy tak znikome, że o szyb­
kiej odbudowie Warszawy mówiło 
się z przekąsem. Warszawa jest 
miastem, które potrafi żyć tylko 
teraźniejszością. Potrafi wczuć się 
w przeżywaną chwilę i współ­
brzmieć z nią. Dziś warszawianie 
patrzą inaczej na pracę, która wre 
w ich mieście. I choć obecnie nie 
brak jeszcze utyskiwań na zbyt1

ską, drukując wszelkie o ntej wia­
domości.
W r. 1848 wychodził „Wielkopolanin"* 
bez przeszkód, korzystaląc z praw 
wolności druku. Mówił bez osłonek 
o wszelkich nadużyciach administra­
cji pruskiej, opowiadał o miłości oj­
czyzny i o tym, jak odzyskać wol­
ność. Wiedziały władze pruskie o 
tych poczynaniach śmiałego redakto­
ra tym bardziej, iż Niemcy stale nad­
syłali przestrogi pod adresem władz, 
że pismo to występuje przeciw nie- 
mieckości Wielkopolski, szerząc pro­
pagandę polską. Władze szukały oka­
zji aby można wystąpić przeciw pis­
mu na drodze prawnej. Dopiero z 
chwilą ogłoszenia stanu oblężenia w 
Poznaniu władze wojskowe wystąpi­
ły otwarcie przeciw „Wfelkopola-nino 
w*“; numer 47 i 69 zostały skonfis­
kowane. 13. 9. 1849 otrzymała redak­
cja zawiadomienie z policji, że nie 
wolno jej wyda wać „WTełkopolanfoe*" 
w Poznaniu, póki w mieście będzie 
stan oblężenia. Sądziły władze pru­
skie, że w ten sposób tmfemożHwią 
dalsze wydawanie pisma. Redaktor 
okazał się jednak bardziej przebie­
gły od nich... „Ale Wielkopolska — 
pisał — nie jest w samym tylko Po­
znaniu, więc też Wielkopolanin może 
jeszcze gdzie indziej wychodzić. I 
następny numer (74-ty) wyszedł w 
Kościanie. Władze pruskie na pewno 
nie bardzo były zadowolone z tego । 
dowcipnego bądź co bądź rozstrzy- I : 
gnięcia sprawy, lecz w tei chwili bv- ; 
ly jeszcze bezsilne. Stan oblężenia । Pragnienie jogo spełnłto się!

— Ku nowej Warszawie
wolne tempo odbudowy, jednak 
wszyscy już wierzą, be odbudowa, 
to nie pusty frazes.

Nie tylko jednak odbudowa na- 
daje dziś swoiste piętno życiu Sto­
licy. fak jak dawniej spotykaliśmy 
w co drugim domu bary, tak dziś 
spotykamy księgarnie. Są to zresztą 
zarówno okazałe zbiornice książek 
z pięknymi wystawami, jak i skrom 
ne wózki a nawet deski z książka­
mi w bramach.

Stolica odczuwa też stały głód 
kultury. Wielkim powodzeniem cie­
szą się odczyty naukowe. Mimo 
dużej abstrakcyjności tematów, 
frekwencja bywa nieraz przysło­
wiowo „kinowa". 1q samo odnosi 
się do koncertów, które cieszą się 
znacznie większym powodzeniem 
niż przed wojną. Oczywiście wszę-

dzie przeważa młodzież, staczająca 
nierzadko boje o bilet wstępu.

Kina warszawskie nie miały 
szcsęścia. Miast 70 sal w 1937 r. 
obecnie istniejr^w Stolicy zaledwie 
6 przybytków X Muzy. W budowie 
są 4 kina, lecz czyż 10 kin może 
zaspokoić głód produktów „fabryki 
snów", jeśli się zważy, że kina są 
najtańszą formą rozrywki dla sze­
rokich mas? Z zagadnieniem ceny 
biletów łączy się też sprawa teatru, 
których Warszawa posiada 14 w 
stosunku do 20 przed wojną. Koszt 
odwiedzenia przybytku Melpomeny 
jest tak wysoki, iż dla przeciętnego 
człowieka pracy możliwość ta nie 
wchodzi w rachubę. C# najwyżej

w Poznaniu został w klika dni póź-i 
niej zniesiony, mógł więc bez prze-j 
szkód przenieść się Prusinowski naj 
powrót do poznańskiej drukarni.: 
Przed tym jednak wytoczona została; 
mu sprawa sądowa; oskarżony został: 
o to. że „buntuje i do nieukontento-: 
wanla przeciwko rządowi lud polski 
podmawla". Został jednak unlewm-ś 
nlony od zarzutów i nte przeczuwa-^ 
iąc niczego, wydal następny, 77 z ko-l 
lei w 1849 r. numer „Wielkopolanina1"^ 
z datą 29 września. Następny już u-= 
kazał się pod redakcją dotychczaso-= 
wego nakładcy W. Stefańskiego, któ= 
ry przez cały c»as trzymał się wier-| 
nie linii nakreślonej przez swegoS 
poprzednika. Prusinowski opuścił sta| 
nowisko redaktora prawdopodobniej 
na skutek żądań prezesa policji poz-Ś 
Hańskiej. |
„Wielkopolan"' pozostanie na długoj 

cennym wzorem pisma ludowego, = 
pisma przeznaczonego dła najmż-i 
szych warstw społeczeństwa; chętnieE 
był czytany po wsiach przez sprag-| 
niouych prawdy chłopów, o czym? 
świadczą liczne listy czytelników! 
publikowane na jego łamach.

„Tylko chcę, aby ta pozostała po= 
,,lViełkopolaiiinie‘‘ pamiątka, by każ-| 
dy ezlek, mały i wielki, prostaczek^ 
i uczony pamiętał, że się Polakieml 
urodził i Polakiem chce umierać Te-| 
go chce „Wielkopolanin*" nauczyć** —f 
tak piMf Prusinowski w iednym zl 

. ostatnich numerów swego pisma. I
i

■■■■■■■■i Str ■■■

Nowy Świat powstaje z ruin 

raz na rok pozwoli mu budżet zaj­
rzeć do teatru. Stąd frekwencja w 
teatrach, choć znaczna, nie jest 
jednak tak'wysoka, jak w czasach 
przedwojennych,gdy różnica między 
cenami biletu do teatru i kina nie 
była .taka wielka. To samo zresztą 
zjawisko występuje w innych mia­
stach.

Wiele jeszcze potrzeba czasu 
i wytężonej pracy, by zagoiły się 
rany zadane Warszawie i mogła 
ona stanąć w rzędzie najwspanial­
szych stolic świata. Jednak każdy 
dzień zbliża ją do tego momentu. 
Styl życia Stolicy staje się coraz 
bardziej wyraźny i stały. Coraz 
silniej wraz ze znikaniem gruzów 
i powstawaniem nowych bloków 
zaznacza się to, co można by na­
zwać obliczem nowej Warszawy.

Warszawa się zmienia. W trudzie 
dnia codziennego powstaje nowa 
wielka Stolica, pulsująca pełnią 
życia we wszystkich jego przeja­
wach. . Stefan Krab.

Wychowankowie 
szkół pijarskich

w Polsce! 08693
Zjazd byłych wychowanków 

wszystkich szkół pijarskich w 
Polsce (Rakowice, Kraków, Lu- 
bieszów, Lida) odbędzie się w 
Krakowie i w Rakowicach w dn. 
16—18 października 1948 r.

Uprasza się kolegów o natych­
miastowe zgłoszenie uczestnic­
twa w zjeździe pod adresem: 
Komitet Organizacyjny Zjazdu, 
Kraków, Pi jarska 2, tel.503-48.

CZYTELNICY/tZdZg

i sławski nazwany został aleksandrowskim. W związki / ty^^^oraT 
= dżemem warto przypomnieć szczegóły następujące:
! od V™ S‘ar7“’ bistoryczny« gniazdem kujawskim, istniejącym 
■ r* Z nazwą starostwa nieszawskiego stykamy sie w dokument „h
• bardzo starych. Podług lustraeii r. ifiK? „ 7 się w dokumentach■ ło przez wvłae,enie “8 luslracjl ’ 1662 starostwo meszawskie powsta- 

^m^enie z dawnego starostwa kowalskiego m Nieszawy z 
: P ewozem przez Wisłę, oraz wsi Przypust i Dymiec. Było to starostwo 

stoT^Zy’ .est eZil<e id° ■zZlem' Dobr/'yńskieL Z najdawniejszych staro- 
. . J t starosta Zygmunt Działyński z 1648 r. Ostatnim starosta 

króU s^eraŁCJ1 PruSkiej był Serafin Sokołowski, sekretarz gabinetoJ?
a Stanisława Augusta Poniatowskiego. Po rozbiorach powiat nie

-X STZZL —ero powiatu
P^Xiona SJZV W 18,1 r‘ siedziba

T l Nieszawy, przy ozym Nieszawa musiata zwrócić 
< urZi*dzenia biur Powiatowych w Radziejowie ąi 

wie XjU WO>ny* 1914 r* ■"»* Powiatowe mieściły sie w Niesza- 
°dzyskaniu niepodległości w 1918 r„ kaprys pierwszego 

goXvTX1’ .8.‘*rO8ły ^"onkowskiego. który czuł się zadowolony z 
AJ ,Dajatku Białebłota, na terenie którego istnieje od

n!X’ J8lTSZe “,asło A>^andrów Kujawski, dawna osada przygra 
doXksandrZa Kd ?™ni<,sie"ie ur^d<łw Powiatowych z Nieszawy 

AieKsandrowa Kuj. Samowola ta wywołała istna woine * które!

£ BTa,t PrafiV krajflWej d» 1929 r N^ylko nLX na oXXh m’eiskicb >' wiejskich powiatu nieszawskiego
wie SXX A aCh: 15’ U- 1925 r‘ j 19’ 8* 1928 r* w Niesza-
4 w’Xia“^wSki, na posiedzeniu, zwołanym w dniu 
i XTw Xtl Si? “’““^"oscią przeniesienia władz

b°W,aU,Wy,‘h d° Nieszawy, lecz wszystkie te starania i de- 
zostały zignorowane. Widocznie uczty i głos despotycznego starosty

i trXcji nleSZawSk,es«* “^adnionej pretensji m. Nieszawy

Ponieważ nazwa powiatu była inna od nazwy siedziby władz powia 
towych, przeto fakt ten przyczynił się obecnie i do zmian na wstepie 
XSIC2°nJh' d° zniesienia Powiatu niestawskiero, a utworzenia w 
yeh samych granicach powiatu aleksandrowskiego, z siedzib władz no 
TiXn J AlekSand’™ie ' Powinno bye X 

imienniczką powinna pozostać stara i historyczna Nieszawa *

J. Sporny.
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Czy grozi nam 
wieloźeńst w o ?

Każda z nas (powiedziane bez 
przesady) miała możność i to 
nie jeden raz usłyszeć z ust „na­
szych panów i władców**, że 
dzisiejsza kobieta, która wycho­
dzi żarna", a nawet i ta, która 
ma chociaż jednego więcej, czy 
mniej stałego w uczuciach ado­
ratora, może siebie nazywać 
szczęśliwą wybranką losu. Po­
wiedzenie to nie jest bynaj­
mniej dowcipem. Mężczyzn, jak 
się okazuje jest z dnia na dzień 
coraz mniej. Co za tym idzie? 
Oczywiście będzie przez to mniej 
tzw. „szczęśliwych kobiet** Bo 

proszę sobie wyobrazić co nastę­
puje: Amerykański uczony, so­
cjolog, wyspecjalizowany w za­
gadnieniach matrymonialnych, 
niejaki James Bender, twierdzi, 
że za 50 lat nastąpi era legalnej, 
uznanej przez prawo poligamii. 
Szybki wzrost liczby kobiet do­
prowadzi 
kobiecych 
kreślą dr 
kobiecych 
skich mówi się o 
„uspołecznienia** mężczyzn, 
jednak stwierdza uczony socjo­
log, właśnie mężowie wykazują 
większy konserwatyzm i przy­
wiązanie do związku 
micznego.

Czy przewidywania 
dera spełnią się — nie 
Gdyby jednak miały 
czywistnić możemy : 
dziś wyobrazić wcale nie nad­
zwyczajny los naszych wnuczek 
i prawnuczek.

My jednak wbrew przewidy­
waniom amerykańskiego uczo­
nego wierzymy mocno. Je tak 
ważna i poważna instytucja, ja­
ką jest małżeństwo nie ulegnie 
takim przemianom. Na straży 
małżeństwa stoi Kościół i blisko 
dwu tysiącletnia tradycja.

do uznawania wie lo­
rn ałżeństw. Jak Pod- 
Bender w pewnych 
kołach amerykań- 

konieczności 
Jak

monoga-

i dr Ben- 
: wiadomo, 

się urze- 
sobi£ Już
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Szczątki obozu jenieckiego
na wyspie

budzą wstrząsające
Gdańsk, we wrześniu.

O istnieniu na wyspie Holm w 
Gdańsku szczątków obozu koncentra­
cyjnego dla jeńców wojennych do­
wiedziałem się właściwie przypad­
kiem, w czasie pobytu w Ośrodku 
Pożarnictwa Morskiego. Tuż za 
schludnymi budynkami Ośrodka, za 
czysto utrzymanym boiskiem i wygra­
bionymi ścieżkami wchodzimy w 
dżunglę trawy niekoszonej i nieczy- 
szczonej od końca wojny, pełnej że­
lastwa, cegiet i gnijącego drzewa. Na 
wpół rozwalony budynek, potem 
szczątki lichej bramy i jesteśmy na 
środku małego, porosłego trawą i ziel­
skiem placyku. Z jednej strony mury 
zbombardowanej hali fabrycznej, jed­
nej z licznych, w których montowano 
części łodzi podwodnych. Druga stro­
na placyku odgrodzona jest dwoma 
rozpadającymi się, małymi budynka­
mi drewnianymi, pełnymi dziur. Pierw 
szy z nich był kuchnią: wewnątrz wi­
dać ślady kotłów, wielkie paleniska 
i rozbite szuflady z nieistniejących 
już szaf kuchennych; na zewnątrz 
przed bocznymi oknami pozostały 
jeszcze zbudowane z belek ogrodze­
nia, które miały zapobiec toczeniu 
się „stołowników" i pomagać w utrzy­
maniu porządku. Budynek drugi, to 
najwidoczniej łaźnia, dwa wielkie, 
kamienne koryta, biegnące na środku, 
rurociągi i cementowa posadzka — to 
całe jego wyposażenie.

Wchodzimy na jakiś mały placyk. 
_  Tu był obóe — mówi mój prze­
wodnik. W pierwszej chwili słowa te 
wydają mi się nieprawdopodobne, 
jednak po kilku spojrzeniach, pojąłem 
tę niezwykłą prawdę: tu istotnie był 
obóz. Tu mieszkali francuscy jeńcy 
wojenni, złapani przy ucieczce z wła­
ściwego obozu i ukarani kilkutygod­
niowym pobytem na Holmie. Nie na­
leży spodziewać się, że obóz ten, po­
dobnie jak inne obozy, stanowi wiel­
ki obszar ziemi zabudowany baraka- 
ręi, ustawionymi w równe rzędy, że 
istnieją tu jakieś aleje, place zbiórki, 
strażnice. Nic podobnego. Nie ma 
ani baraków, ani ulic, ani wielkiego 
placu apelowego.

Obóz jeniecki na wyspie Holm jest 
miniaturą o rozmiarach najwyżej 20 
na 20 metrów. Pod wysokimi ściana­
mi z kolczastego drutu z trzech stron 
placyku znajdują się przytulone ciasno 
do siebie jakieś pomieszczenia — ni 
to psie budy, ni to klatki, ni to wiel­
kie skrzynie. One właśnie stanowiły

mieszkania więźniów. Rozmiary ich — 
trzeba to podkreślić wyraźnie, by Czy­
telnik mógł uplastycznić sobie życie 
jeńca w tym obozie — wynoszą: wy­
sokość dwa metry, szerokość dwa 
metry, długość półtora metra. Połowę 
przestrzeni zajmują sklecone prymi­
tywnie piece będące najczęściej staż 
kiem z cegieł, lub blaszaną beczką, 
wyłożoną cegłą i wy lepioną gliną. W 
niektórych chatkach, podobnych bez 
wyjątku do lepianek afrykańskich Mu 
rzynów lub nor mętów społecznych 
jakiejś wielkiej metropolii europej­
skiej, znajdują się nawet dwa piece, 
nie pozostawiając więcej niż dwa 
metry kwadratowe wolnej przestrze­
ni. Do ścian przybite są półeczki 
i drewniane pudełka, imitujące 
szafki.

Rozmiary kuchni, umywalni oraz 
również prymitywnego ustępu pozwa­
lają przypuszczać, iż jeńców francu-

JHurzyni** 
minio woli

Pewien baletmistrz włoski, 
przejrzawszy się przed występem 
w lustrze, spostrzegł ku swemu 
przerażeniu, iż kolor jego skóry 
jest fioletowy. W tym samym 
czasie w innym mieście włoskim 
matka pewnego chłopczyka za* 
uważyła występujące na jego cie* 
le czarne plamy, a w ciągu dnia 
syn jej stał się po prostu Murzy­
nem. Zanotowano jeszcze we 
Włoszech 4 dalsze podobne wy* 
padki. Okazało się, iż zmiana ko* 
Joru skóry nastąpiła na skutek 
chemicznego zatrucia krwi spo­
wodowanego nowo wyproduko­
waną we Włoszech pastą do obu­
wia. Obecnie świat lekarski i che­
micy pracują nad zbadaniem przy* 
czyn, powodujących zatrucie, 
oraz nad przywróceniem nie* 
szczęśliwym ofiarom pasty pier­
wotnego koloru skóry.

AR7SłFTY7IU wąlr-by, S „ZIOŁA CHOLEKINAZA" ?---■« ■ ■«An Inti iŁm zołądk. 1 ki„.k, s a NiemojewsWogo Labor. Firn 
chroniczne zaparcie, złą przemianę materii M ______________ .

Holm
refleksje
skich było tu oo najmniej stu, na jed­
ną więc skrzynię mieszkalną przypad- 
dało mniej więcej pięć oeólb. Stąd' ta
wielka ilość piecyków, stąd wylepione 
gliną beczki, leżące gdzie niegdzie na 
środku obozowego „dziedzińca*', bo ci 
widocznie, dla których nie było miej­
sca wewnątrz, grzali się na... świeżym 
powietrzu.

Potworne musiało być życie lu­
dzi stłoczonych na małym placyku, 
tulących się z zimna do siebie i do mi 
żernych piecyków, opalanych nie wia 
domo czym. Możliwości ucieczki by­
ły wykluczone. Obóz znajdujący się* 
na wyspie otoczonej szeroką wstęgą 
wody, wśród wielkich, pracujących 
pod ścisłym dozorem wojskowym na 
trzy zmiany hal fabrycznych, zatrud­
niających 80 tys. Niemców i cudzo­
ziemców, strzeżony był jak przysło­
wiowe oczko w głowie. Między dwo­
ma wysokimi płotami z kolczastego 
drutu znajduje się ścieżynka, którą 
przechadzali się strażnicy. Za tą pod­
wójną barierą znajdują się jeszcze 
dziś resztki przewodów wysokiego 
napięcia.

Z chwilą podejścia frontu pod gra­
nice Gdańska, Niemcy popędzili Fran­
cuzów, tak jak tysiące innych cudzo­
ziemców, męczeńskim szlakiem na za­
chód. O tycia jeńców^* obozie, w 
którym tycie musiało być ciągłą tor­
turą, głodem, zimnem, spiekotą lub 
bagnem, zależnie od pory roku — nikt 
nie potrafi nic dokładnie powiedzieć. 
Był tajemnicą, podobnie, jak tajemni­
cą pozostanie wymalowany na jednej 
z bud napis „Villa la Hurlette*.

Czy z tego krótkiego opisu wyczu­
wa się beznadziejność, tkwiącą w 
tych cienkich, zbutwiałych juź de­
skach i glinianych piecykach, w tym 
okolonym budami jflacyku, podob­
nym do podwórka jakiejś fermy króli­
czej? — Słowa tu niewiele pomogą. 
Podaliśmy nagie fakty. Kto chce ze­
tknąć się z rzeczywistością 1 wypró­
bować na sobie działanie tego cmen­
tarzyska obozowego, wdziwolągu nie­
mieckiego „szacunku dla konwencji 
genewskiej, niech zobaczy obóz sam. 
Adres: Gdańsk, Wyspa Holm.

(ZAP).

Wynalazcą ba* 
wełny strzelni* 
czej był chemik 

szwajcarski
Schónbein, któ­
ry w roku 1846 
po raz pierwszy 
zastosował swój 
wynalazek w 
sposób niezwy- 
kle oryginalny. 
Wpadłszy na 
pomysł żarnie* 
niania gręplo­
wanej bawełny na materiał wy bu* 
chowy, zrobił z niej chwast,do szlai* 
mycy, którą zwykle nosił i poszedł 
na doroczną uroczystość strzelania 
do celu. Kilka strzałów chybiło. 
Schónbein widząc to zawołał: „Mo* 
ja szlafmyca lepiej by strzelała". Po* 
wstało ogólne oburzenie. Schónbein 
wziął wtedy karabin z rąk niezręcz* 
nego Strzelca, wsadził do lufy 
chwast szlafmycy nabił kulą i wy* 
strzeliwszy trafił w cel, ku wielkie* 
mu zdumieniu obecnych, (nj)

W połowie XVIII wieku Warsza­
wa miała tylko 486 domów i 13.408 
mieszkańców, wzrastała jednak szyb 
ko, skoro w 30 lat później, w roku 
1780 już jest przeszło 3.000 posesji 
i około 50.000 ludności. W samej

niedziela^pcrtovv

W tóedzńelę- 3 bm. odbgdh się na 
terenie całego knaju nast jpud^ce 
ważniejsze imprezy sportowe:

Warszawa — Slfsk — Warszawa, 
mecz piłkarski o puchar ^p. Kałuży.

Poznań — Łćdtż — Poznań, mecz 
piłkarski o puchar ńP- Kałuży.

Kraków — Międzynarodowy mecz 
pięściarski Kraków — Bratysława.

Katowice — Mijdzyokntgowy mecz 
pięściarski Gdańsk —• SliiBk.

Radom — Mecz piłkarski o wej­
ście do Ligi, Radotniaik — Szombier­
ki.

Gdańsk — Mecz piłkarski o wej­
ście do Ligi, Łechta — PTC.

Zabrze — Mecz piłkarski o pu­
char Ziem Odzyskanych, Sląisk O- 
pólski — Szczecin.

Warszawie, opasanej murem i cias* 
no zabudowanej, były domy pięcia 
i sześcio piętrowe i wspaniałe pała* 
ce; na przedmieściach stały prze* 
ważnie niskie dworki, bruki zaś w 
jesieni i na wiosnę były nieraz na 
łokieć zalane błotem. W okresie sej 
mu czteroletniego już było 120.000 
mieszkańców, 3.784 domów, 177 pa* 
łaców magnackich, 48 gmachów pu* 
blicznych i 39 kościołów i klaszto* 
rów. (nj)

W Persji rekord 
wzrostu osiąg* 
nął jeden z tu­
bylców, wyrósł 
szy na olbrzy­
ma o 3,20 m wy 
sokości, przy 
czym waga je­
go przekracza 
200 kg. Z powo­
du tej wagi ja­
ko też wzrostu 
człowiek ten nie mógł stać ani cho­
dzić a podnoszenie potężnej głowy 
do góry przychodziło mu z wielką 
trudnością. Inteligencja jego jest 
jednak w porządku. Anormalnie roz­
winięte jest u niego czoło i podbró­
dek, tworząc zeń karykaturalny dzi­
woląg natury, (ał).
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1 Droga do wypełniania obowiąz* 
ków leży tak blisko, a jednak 
ludzie szukają jej daleko. Obo* 
wiązki można przecież wypełniać 
również w drobiazgach życiowych 
a przecież niektórzy ludzie szu* 
kają tylko zadań trudnych do 
spełnienia. Gdyby wszyscy ludzie 
kochali swych bliźnich i gdyby 
wszyscy mieli szacunek dla staro­
ści — mógłby cały świat żyć w 
pokoju. (MENG TSE)

Mędrzec ocenia człowieka we­
dług jego człowieczeństwa, inni 
oceniają go według jego czynów, 

: a głupiec według jego podarun- 
i ków. (LI BU WEI)
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On się wystara o mapy i zorientuje nas, jak na tę wyspę 

trafić. Tymczasem mamy się do tego przygotować. Pier­
wszy rzeczą — twarde życie! W tym celu, cała nasza 
paczka dwunastu apostołów musi zamieszkać w legie. 
Tylko w lesie nauczymy się przedsiębiorczości, odwagi 
oraz... gotowania strawy. W międzyczasie wystaramy 
się o broń palną, amunicję, oraz sprzęt taki — jak sie­
kiery, kotły, piły — i Bóg wie, co tam jeszcze! No — pa­
miętać należy, że nikt postronny nie śmie wiedzieć o na­
szych poczynaniach. Tajemnica! Nawet matce, nawet 
ojcu,_ żeby choć pasem łoił do krwi, ani słówka! Eh, ci
starsi — oni zaraz wszystko zepsują! I przy Witku nic 
takiego nie mówić: zdradzi — to mu z oczu patrzy! Więc 
postanowione: od jutra zamieszkamy w lesie. Tak też się 
i stało. Nazajutrz po obiedzie, gdy się skończyły oficjalne 
zajęcia w ochronce, zaczęły się dziać dziwne rzeczy.

Jakiś chłopaczyna, oglądając się trwożnie za siebie, 
wynosił z kuchni ukradkiem olbrzymi kosz z naczyniami 
i zastawą kuchenną. Zanim podążał tęgo zbudowany drab, 
dźwigając na plecach wór z prowiantem. Zaraz za starą 
kazarmą chyłkiem weszli w żyto i podążyli prosto do lasu. 
Tegoż dnia zniknęły z warsztatu ochronki niektóre intro­
ligatorskie narzędzia, jak piły, noże, jakieś przemyślne 
szpikulce i szczypce. A tejże nocy nie nocowało w domu 
dwunastu chłopaków; w tym u samego ogrodnika Mate­
usza dwóch. Co się stało?

Otóż uderzyliśmy, jak to się mówi, w czynów stal. Od 
dziś nasz związek dwunastu apostołów ma prowadzić 
twarde spartańskie życie. W tym celu wybudowaliśmy 
w chaszczach wielki szałas z brzozowych gałęzi; na po­

słanie użyliśmy liści, trawy — i już mamy gotowe miesz­
kanko. Pierwsza noc zapowiadała się interesująco. Przed 
wieczorem, gdyśmy wreszcie wszyscy byli na miejscu 
(każdy coś przyniósł ze sobą), zebrał Stasiek tę drużynę 
awanturniczą i tak powiada:

_ Słuchajcie chłopaki! Dzisiejsza i następne noce będą 
próbą charakteru, odwagi, siły i sprytu. Bardzo być może, 
że trzeba będzie kogoś z naszej dwunastki wyrzucić — 
to się jeszcze pokaże... Kandydatów nowych nie za­
braknie, a na wyspę Robinsona nie mogę zabrać ze sobą 
byle patałacha. Tutaj pomieszkamy trochę, a jak się już 
każdy oswoi z nocą i lasem, przeniesiemy się do „kazion- 
nego". Tam będzie ciekawiej, bo w kazionnym lesie, jak 
wam wszystkim wiadomo, są dzikie zwierzęta ...

_ I czarownice! — wyszeptał przerażony Kazik, 
Stasiek usłyszał przenikliwy szept Kazika, lecz wcale 

nie raczył zwrócić uwagi. Uśmiechnął się jeno pogardli­
wie i ciągnął dalej. Z mowy jego wynikało, że na tę wyspę 
bezludną jeszcze nie prędko wyruszymy. Ale też każdy 
z nas rozumiał, iż takie przygotowanie się przed tą nie­
bezpieczną wyprawą jest konieczne. Mniej zrozumiałe, 
ale za to bardziej dowcipne i pociągające było to, że 
każdy z nas musiał sobie wynaleźć jakieś przezwisko i tak 
w lesie na siebie wołać. Stasiek już sobie wybrał. Mamy 
go w służbie tytułować ataman Bohun. To Kazik zaraz 
wyskoczył, że on będzie się nazywał pułkownik Skrze- 
tuski. Lecz Stasiek się nie zgodził na to; zastrzegł, że ani 
Skrzetuskim, ani księciem Jeremim nikt się nazywać nie
ma prawa. ,

Dlaczego? Nie chciał tłumaczyć, bo, powiada... wy 
i tak tęgo nie zrozumiecie. Trochę zaczyna mnie drażnić 
ten gruby Stasiek! Zanadto się mądrzy. A Kazik nie daje 
mi się odezwać. Jak Rudnicki tak mówi, to musi w tym 
coś być, a on Kazik nie upiera się przy Skrzetuskim; 
znajdzie sobie inne nazwisko — tylko musi się nad tym 
zastanowić. Ja natomiast powiedziałem, że będę Zagłobą. 
Wszyscy się śmieli, bo przecież wcale nie byłem podobny 
do pana Zagłoby, o jakim opowiadał nam kiedyś Stasiek. 
Na to ja im powiedziałem, że Stasiek też nie podobny do

Bohuna, bo jest za gruby. ’ Zrobił się rejwach, a Rudnicki 
powiedział, żeby być cicho, bo ja mam rację i mogę nas­
zywać się Zagłobą.

Znów tumult. Radził się jeden drugiego, jakie sobie 
przezwisko wybrać. Ataman Bohun wreszcie krzyknął 
groźnie, żeby się uspokoić, bo jeszcze jest wiele spraw 
do załatwienia na dzisiaj, a te przybrane nazwiska może­
my mu podać dopiero jutro.

Teraz należało pomyśleć o ognisku, kolacji, oraz nocnej 
służbie. W tym lesie są wilki — musi więc całą noc czu­
wać warta, żeby którego z nas wilk nie pożarł.

Ponieważ nie mamy jeszcze broni palnej, każdy z naa 
zrobi sobie pochodnię z brzozowej kory; wilki się okrop­
nie ognia boją.

Na wypadek, gdyby napadły, odstraszymy ich tymi po­
chodniami.

O, jak widać — to nie ma żartów! Wszyscy się teraz 
boją stać na warcie, więc Rudnicki wyznaczył po dwóch 

Zrdsztą wartownicy nie muszą być gdzieś daleko w lesie. 
Będą sobie siedzieli tuż przy szałasie, przy ognisku. Prze­
cież trzeba pilnować, żeby się ogień palił całą noc. Ten 
Stasiek ma głowę! 0 wszystkim pamięta i wszystko wie, 
jak trzeba zrobić.

Podoba się nam Rudnicki i już. Urodzony ataman! Bie- 
, rzemy się więc chętnie do wykonania jego zleceń.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Polskie rodzynki z Kończewic 
V.™a^,ame N^emoin” za Chełmżą — Ofensywa romantycznych „ogrod­
ników — Rycyna, rodzynki i arbuzy — Roentgen budzi życie dalii

*- Tor“ń' w październiku, i dent Poincaró" i śnieżysty „Mont | podstawy do wypadu? Ten reportaż
Chełmżę. Na-i Blanc". Za bzami są dalie (dalia va- ------- ■ ■ ■ fepanat

orostu mol. i „ JeSL łam' P° i riabi,is), pole kwiatów smukłych i róż-
Lodarstwa "?tP°-Or s^rom j® , 9°" । nobarwnych, pole kwiatów pięknych i 
spodarslwo selekcyjno - ogrodmeze obcych. Patent na wytwarzanie nowych

Mała miejscowość za 
Żywa się Kończewice.

Karpow-Lipski na wystawie w Toruniu 
pokazał szereg rzeczy tak ciekawych, 
ze droga do Kończewic była prosta.

Ten ogrodnik nie jest samoukiem ! 
opowiada chętnie np. o hegemonii ro­
dziny Lemoin (Francja), która wytwo­
rzyła 80 proc, produkcji światowej 
bzów. Opowiada dlatego, że stoimy 
przy krzakach, które tu, na ziemi chełm 
źynskiej, reprezentują włałśnie 35 ga­
tunków bzów. Wspaniała niewątpliwie 
,„madame Lemoin" (odmiana) stoi ci­
cho i pokornie w pomorskiej jesieni 
Wiosną zakwitnie „Marechal Foch", a 
płatki kwiatów sięgnę 3 cm wielkości. 
Zakwitnie także „Masona" I „Prezy-

. ..........................

Piękny zbiór arbu* 
rów kończewickich

odmian miała zagranica. Złożyły się 
na to rzeczy tej wagi, jak poziom wie­
dzy rolnej, zamiłowanie do hodowli, 
genetyka, kluby (np. klub hodowców 
dalii), konkursy (pod rękę jest nabyw­
ca, który płaci za kilkuletnią pracę) i 
wiele innych. U potęgi amałorstwa ho­
dowlanego za granicę nie na próżno 
stoi opowiadanie o prezydencie z ło­
patę na grządkach.

Było by rzeczą śmiesznę napisać, że 
np. Karpow Lipski pragnie przełamać 
hegemonię. Niemniej prawdą jest, że 
tysiące Karpowów z ich entuzjazmem 
i poświęceniem mogę uczynić pierwszy 
ważki krok. Czy nie należy stworzyć im

BSitwa o duchy
Wrocław, w październiku

„Bitwa o dachy" 
która toczy się na 
szerokim froncie 
we Wrocławiu, nie 
daje mi z emocji 
spać. Pomyśleć tyl 
ko: Wrocław otrzy 
ma nowe dachy. 
Nie będzie nam no 
cą ciekło na gło­

wę, nie będą fruwały, jak czerwone 
motyle, dachówki w wietrzne dnie, 
nie będą wrocławskie domy szczerzyć 
dachów ku niebu potężnymi wyrwa­
mi. Będziemy mieli wreszcie solidny 
dach nad gbwą!

Konserwatorzy wrocławskich koś­
ciołów, które wszystkie, jak na ko­
mendę, goją swe dotkliwe rany, tłu­
maczą się dość wykrętnie, źe dlatego 
dopiero w tym roku przystąpiono do 
remontów świątyń, gdyż można było 
Wreszcie otrzymać t. zw. dachówkę 
rzymską, jedyną dla krycia dachów 
kościelnych i to w dodatku zabytko- 

. Wych.
Ale dość tego pesymizmu. Znajomi, 

•pecjalnie z Gdańska, zielenieją z za­
zdrości na widok tychże kościołów. 
„U nas — powiadają — nad Marią 
Panną bawią się już od roku i jesz­
cze wcale efektów nie widać. Zabra­
liście nam wszystkie kredyty!"

Tak, kościoły wrocławskie leczą 
•Woje rany. Pokrywa się: siatką rusz­
towań i potężnymi wiązaniami dacho­
wymi i archikatedra i Panna Maria 
aa Piasku i Maria Magdalena i Ma­
ciej i kościół św. Idziego i Krzyszto­
fa i Bożego Ciała i św. Wojciecha. 
Przestają razić już postrzępione, przy 
Ijarbione sylwetki murów. Stary Wroc 
law najprędzej powraca do życia, cho 
®atż kosztem ogromnym.

Jednocześnie rozpoczęto sławną bit 
*9 o dachy.. Problem ten był od da- 
*na tematem sporów we Wrocławiu.

cóż było robić: czy najpierw od- 
Stuzować, czy też odbudowywać. Po­
zostawić gruzy — to oznaczało zrezy 
Snowaić z rozbudowy komunikacji, to 
taczało narazić się na dalsze, nie­
przewidziane w swoim rozmiarze ka- 
tastrofy budowlane, to oznaczało zre- 
tyffnować z wyglądu estetycznego mia 
•to. Zająć się wyłącznie odgruzowa- 
to&m, pozostawić domy swemu loso­
wi, to oznaczało wstrzymać dalsze 
tozrastanie się ludnościowe Wrocła­
wia, to oznaczało narazić się na ka- 
astrofy budowlane i przede wszyst- 
*m na ogromny, niewspółmierny 

Wprost kosztów remonti
Wyda je się, że zwyciężyła we wroc 

’’wskim sporze idea pierwsza: walić, 
zaczęto więc walić i wywozić gruz: 
* Początku wyglądało to dosyć śmie-

eznie, nieporadnie, ludziska przycho­
dzili w wolne dni, w niedziele ma­
chali łopatami, nie wiele zresztą czy­
niąc fantastycznym zwałom gruzu 
krzywdy. Dobra wola była, 1 owszem, 
ale wyglądało to na porywanie się z 
motykę na słońce. Potem nadjechały 
buldożery, wybudowano specjalne li­
nie kolejowe i robota poszła, aż mf- 
ło. Nad Wrocławiem stale rosła chmu 
ra kurzu od walących się ścian. Na 
liściach majowych bzów osiadał ce­
glany pył.

Tak było do wystawy, 
wystawy ustawiono część 
t. zw. placu Ptaszyckiego przy Świd­
nickiej (inź. Ptaszycki był duchem 
opiekuńczym odgruzowania miasta), 
część zaś przesunięto na inne odcinki 
W rekordowym czasie oczyszczono 
plac przed Ossolineum, wydobywając 
ten piękny gmach na światło dzienne 
po czym buldożery znikły gdzieś mię 
dzy ruinami. Na placu Wolności prze 
staa gwizdać lokomotywa.

I właśnie teraz, na progu jesieni, 
otworzono nowy sezon odbudowy mia 
sta, nowy jej etap. Rozpoczęto walką 
o dachy, walkę: której oddawna ocze­
kiwali wrocławianie.

Walka została umożliwiona dzięki 
dużym kredytom, przyznanym przez 
Radę Państwa. Wrocław znalazł się 
na drugim miejscu po todzi, bo otrzy 
mał alź 275 milionów złotych. W po­
równaniu z zeszłorocznymi kredytami 
jóst to suma bardzo wysoka i choć 
wobec zniszczeń Wrocławia stanowi 
kroplę w morzu, to jednak pozwoli 
na odremontowanie, a przede wszyst­
kim zabezpieczenie wielu tysięcy izb 
mieszkalnych.
W ten sposób Wrocław będzie mógł 

osiągnąć wyznaczony plan i zdąiżać 
szybko do pó(ł miliona ludności. Cy­
fra ta ma być osiągnięta w przyszłym 
roku i zależy przede wszystkim od ilo 
ści odremontowanych mieszkań. Dzi­
siaj Wrocław liczy jnż ponad 300 tys. 
mieszkańców.

Bitwa o dachy zadecydowana zo­
stała na posiedzeniu Rady Miejskiej 
Na dachy czeka przecież we Wrocła­
wiu kilkaset wielkich budynków, da­
chy stanowią jedną z najpierwszych 
bolączek Wrocławia.

Cóż jedriak czynić z piętrzącymi się 
zwałami gruzów? Czy miasto stać na 
taką bitwę na dwu odcinkach — czy 
może ono budować i burzyć jedno- ’ 
cześnie?

Odpowiedź na . to pytanie da chyba 
samo Życie. Dzisiaj czynione są pró­
by walki dwufrontowej. Jednocześnie 
pracują buldożery i stukają kielnie. 
Czy jednak Wroclaw stać na podobny 
wysiłek? Leszek GolińskL

W okresie 
maszyn na

piszemy potrochu w obronie wszystkich 
polskich ogrodników, którym roman­
tyzm każę obsadzać pola daliami, by 
kupować potem pomidory lub kar­
tofla.

W ogrodnictwie nie ma cudów. Wiel­
ki Miczurin na odmianę gruszy czekał 
30 lat. „Cudotwórca" z Kalifornii — 
Berbenk był synem kowala I w młodo­
ści pluł już krwią. Tysiące ludzi błogo­
sławią po dziś dzień jego kaktusy bez 
kolców, dzięki którym stada bydła pa­
sły się w pustyniach. Za nową odmia­
nę kartofli ofiarowano mu złoty karto­
fel z dedykacją. Ogrodnictwo jest cu­
dem woli i cierpliwości. Lipski ekspe­
rymentuje śmiało. W jego ogrodzie 
spotkać można ponad sto odmian da­
lii, dla których potrzebne jest jednak 
jakieś oficjalne kryter'um, lub kwali­
fikacja.

Oglądamy również zagon rycunusu 
(rrcinus sangvineum). Karpow twierdzi, 
że wybrana selekcja ma wszelkie mo­
żliwości (sowiecka). Krzaczek daje 
przeciętnie 110 g nasienia. Olej ma za­
stosowanie w medycynie i lotnictwie 
(nie marznie i nie wysycha). W tym 
wypadku zależni byliśmy stale od im­
portu. Opłacalność rośliny jest pewna 
Przy tendencji samowystarczalności go­
spodarczej — rzecz godna uwagi.

,f-ie*caw® również „polskie rodzyn­
ki" (fiphalis peruviana), rośliny jedno­
roczne, o ścielących się pędach, do­
chodzących do 1 m długości, o wiel­
kiej ilości owoców wielkości czereśn 
barwy żółtej. Owoc po wysuszeniu nie 
różni się od rodzynki wyglądem i jest 
łudząco podobny w smaku. Karpow w 
roku ub. rozprowadził 15 kg nasienia. 
Roślina pochodzi z Peru.

O arbuzach (kawony) nie fędziemy 
dużo pisać. Na Pomorzu nie ma ich 
nigdzie. Jednoroczny zbiór wynosi 
przeciętnie 5 ton. Kawony z Kończewic 
poszły w r. ub. na Warszawę i Olsztyn.

W Kończewicach można ieszcze zo­
baczyć gruszę siewkę (zimowa), jakieś 
specjalne ogórki (doskonałe do kon­
serwowania) itd. itd. Jesteśmy znużeni 
i nie umiemy zanotować nic z tych o- 
powiadań o pracy, o .promieniach 
Roentgena (poddawanie ich działaniu 
kiełkującego nasienia dalii), o marze­
niach (własna cieplarnia) i mutantach 
wreszcie, czyli wartościowych typach 
kwiatów, wyhodowanych przez samą 
naturę, ale ginących bez wglądu czło­
wieka. Przyjedziemy tu jeszcze, gdy 
zakwitnie „madame Lemoin", a młode 
dalie skokietują chełmżyńskie niebo...K. Mazurkiewicz 
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John Leyden chclał 
bardzo wyjechać do

Strindberg lubił zaw­
sze wszystko szybko za­
łatwiać — jak sam ma­
wiał — „zanim słońce 
zajdzie". Dla tych toż 
powodów nigdy nie cho­
dził do fryzjera tylko 
sam sobie przycinał wę- 
sy i cyrklem rozgrzanym 
nad święcą sobie je 
zakręcał.

John Milton, syn nota­
riusza, w wysokim stop­
niu był czuły na wdzięki 
niewieście, toteż był żo. 
naty trzy razy szukajęc 
w tych małżeństwach — 
jak się sam wyraził - 
harmonii duchowej. Naj­
mniej znalazł jej w pier­
wszym swym małżeństw e 
z Mary Powell — córkę 
rojalisty z Forest Hill. 
Wiele chwil poświęcił 
Milton, niepokojąc opi­
nię presbiłeriańską — 
ślęcząc nad rozprawami 
o konieczności rozwo­
dów. Sam był słabego 
zdrowia, odznaczał się 
delikatnościę i szczupłoś- 
cię figury oraz żółtą cerą 
i ‘   ‘
miotem złośliwych uwag 
zwłaszcza ze strony 
wrogów, na co był bar­
dzo wrażliwy.

Str. 5
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Włoch, aby tam konty- skrycie cieszył się z te- 
studia go. Sam nałomiast no­

sił zawsze w lecie przy 
pasku, bądź trzymał w 
ręce — kwiaty. Wąchał 
je też zawsze podczas 
pracy. Pomimo tej idee 
fixe swoją bieliznę lubił 
też perfumować. W Ja­
kiś czas później opano­
wała Tołstoja inna idea 
a mianowicie przywidzę 
nie, że jest chory na 
płuca.

rtuować swoja i' 
orientalne. W 1802 r. 
dowiedział się, że wła­
śnie wybiera się tan 
pewna naukowa wypra­
wa. Kiedy jednak oka­
zało się, że wszystkie 
miejsca sę już zajęte i 
wakuje tylko posada a- 
systenta, Leyden nałych- , 
miast zabrał się do 
dyeyny i w ciągu 
roku zdał egzamin.

pól

Schopenhauer miał 
J dwa ideały byli nimi 
i Kant i Goethe. Ponie- 
I waż obydwaj lubili du­
żo jeść i dożyli sędzi­
wego wieku, czynił tał: 
samo. Wieczorem cyga­
ro wypalał tylko do po­
łowy, adyż więcej mo­
gło by 
Latem i 
cienkim 
między 
mył się ____w
wodę, używając do le­
go przeolbrzymich roz­
miarów gąbki. Kawę na 
śniadanie przyrządzał so 
bie sam. Spacerując — 
szedł zawsze dość szyb­
ko, trzymając się prosto 
i stawiając duże kroki. 
Niechętnie mówił, ale 

------  . , kiedy już zabrał głos, 
szc*®QÓlnie miał specjalny dar prze- 

podczas^ jedzenia Tol konywania i zatapiał się 
•taj wiedział o tym i ■ w rozmowie całkowicie

Rousseau starzejąc s ę 
nie był smutny ani po­
nury, raczej zawsze za­
myślony. Nadal czytywał 

greckich klasyków w ory­
ginale. Wszystko co po­
siadał szacował bardzo 
nisko. Toteż jego domo­
wy żakiet nosił nazwę 
„brudnego", książki by­
ły „stare", cygaro „głu­
pie", nawet krzesło 
było „biedne" W po­
koju zawsze leżały jego 
brzydkie notatki.

Lew Tołstoj potrafił
co było zazwyczaj przed godzinami chodzie po 
—— -i-zii----- l ------- 1 polacn w swych długich

butach pachnących tra­
nem. Była to jego idee 
fixe. Zapachu tego nie 
znosiła jego żona i do­
mownicy !

■ UMYSŁOWE

12

13

ROZWIĄZANIE ZADAŃ:
12, 13, 14 ł 15

— Światowy Kongres Intelek­
tualistów we Wrocławiu 
(2 punkty);

— Kolizja, kolaska, kaloria, ka­
werna, kolebka, kronika, ka­
setka. koronka, kokaina, ka­
rafka (1 punkt);

wany Kurier Polski" (3 pkt.); 
16 — Wrzesień — miesiąc odbudo­

wy Warszawy, zniszczonej bar- 
barzyńskja rąjkią, okupanta (3 p.)

NAGRODY PRZYZNANO
Za asirgni-jcie niąjwiieflcszej iloci 

punktów (9) i najbardziej staranne 
opracowanie poszczególnych zadań 
pierwszą lokatę uzyskała p. Ger-

Henryk Drew, Osowa. — Prosimy 
o padanie bloftszego adresu, abyitaiy 
mogli spełnić życzenie.

J. Szlam., Chojnice. — Niestety, na 
razie ze wzgkfd'rw czysto technicz­
nych niemożliwe.

Bohater komedii muzycznej 
„Moja miła" należy do rzędu 
aktorów młodego pokolenia. Pra* 
cę tilmową rozpoczął po ukończę* 
niu wojny, nakręcając 5 tilmów. 
Miła powierzchowność i ujmują* 
cy wyraz twarzy (jest wysokim 
brunetem o, śniadej cerze) zjed* 

wielu zwolenników, 
zastępy sportowców 
Radzieckim, z racji 

w tilmie bokserskim'

nały mu 
szczególnie 
w Związku 
wystąpienia 
„Knockout".
Po raz pierwszy zobaczyliśmy 
Iwana Pierewieszewa w roli mło* 
dego górnika, opierającego się 
najeźdźcy hitlerowskiemu w fil* 
mie „Ojcowie i dzieci". W obra* 
zie 
no
ty lii. Wreszcie niedawno występ 
pil w roli majstra do wszystkie* 
go w bajce, nakręcanej pod kie* 
rownictwem artystycznym nleży* 
jacego już Sergiusza Eisensteina, 
pt. „Czarodziejskie Ziarno". Bea

„Statek*pułapka" powierzo* 
ntu postać komendanta tle*

H. Grabowski, Duszniki. _  Last
opubHfcujemy po potwierdzeniu go 
praez osobę ura'dawtx

Emerytka. —Sprawę starek w i ren- 
dstfcw pcwuszyhfeny ogólnie w IŁcz- 
nych artykułach, ostatnio w rubryce 
„Z notartnokia". Listu w podobnej 
formie umi^cSć nie modemy.

Tygodniowy dodatek IKP

„KULTURA i SZTUKA"
Przesuwamy wyjątkowo ze 
względów technicznych do nu­
meru jutrzejszego.

mu zaszkodzić, 
zimą -ypiał pod 
kocem. Wstawał 
godz 7—8 i 
zawsze zimną

|trwda / brecht z Brodnicy n. Drw„ 
ul. Paderewskiego 10 m 5. Rótwnąj 
ilość punktów uzyskał p. Edward 
Bajkowsfci z Pabianic, ul. śiw. Ro­
cha 3. Kolejno nagrody otrzymają: 
p. Zdzisław Kaszubowski z Pozna­
ni® 8 punktów (prosimy o nadesłanie 
dokładnego adresu, którego nie 
znajdujemy na rozwilf eaniu), p. Ro­
man Karski, Grudziiędz, ul. Rapac­
kiego 54 (8 punktów); p. Zofia Gro- 
chowalska, ZłoMw, Pora. Zach, uŁ 
Szpitalna 17 (8 punktów); p. Józef 
Grajewski z Wąbrzeźna Pom., Plac. 
Zwycięstwa 3 (6 punktów); p. Marcin 
Sobczak Nowawiei Wielką pow. 
Bydgoszcz (6 punktów); p. Stanisław 
Kazeba z Warszawy, ul. Rozbrat 42 
(6 punktów).

Wszyscy wyżej wymienieni otrzy- 
majp. jako nagrody wau^pściowa 
ksi/ki. Nagrody przyznano drogą: 
losowania.

CIĄGÓWKA — LABIRYNT
W labirynt wpisać 20 wynaaow 
podanych znaczeniach. Końcowa 

litera jednego wyrazu jest zarazem 
pocaćitkową, następnego wyrazu. T.i- 
tery w miejscu krzyCykćłw czytane 
w zachowanym porządku wyrazórw 
daidzą notzrwiąiaatiie.

o

M. Bogd., 8. — Listu Pana po 
sprawdzeniu stanu faktycznego nie 
opublikujemy.

Stały Czytelnik „IKP“ z Wrocła­
wia. — Prosimy o podanie blfflszego 
adresu, abyćmy mogli załatwili spra­
wię listownie.

wyrazów:Znaczenie
1. przedstawienie czegoś w sposób 

ironiczny, zabawny, 2. drzewo połud­
niowe (wsp.), 3. narandzde rolniczy 
4. płaca wg okreśkmej stawki, 5. 
cz flż świata, 6. choroba spowodowa­
na mata, ilościlą krwi, 7. umartwiony 
sposób życia, 8. imię śiańskie, 9. imię 
cygańskie, 10. ziwiegek chem. 11. fun­
dator wielkiej nagrody liter. 1 nauk, 
12. j ama po wybuchu pocisku dużego 
kalibru. 13. wyspa na oceanie T.nd,, 
14. in. pogoda, 15. in. lotnisfco, 16. 
przetwór mleczny, 17. język, 18. u- 
szkodzenie skóry i włókien mijnio- 
wych, 19. uszkodzenie okrętu, 20,

I przyrząd art.-malarza (w&p.).



Sir. 6 ILUSTROWANY KUWłER POLSKI

Niedziela. 3 października 1948 r.
Katolicki: Teresy od Dziec. Jezus, 

Kandyda, Dionizego.
Słowiański: Godzimira, Siemiana, 

Ziem i siewa.

BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
t ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 

Arkadami), teł. 24-29.
(Pod

ciekawe zawody 
motocyklowe

BYDGOSZCZ (dr) Miłośnicy spor 
tu motocyklowego zbiorą się dziś na 
stadionie nrejskiem, gdzie o godz. 15 
odbędą się zawody motocyklowe o 
mistrzostwo m. Bydgoszczy. W za- 
wodaefa. biorą udział bohaterowie ; 
meczu Polska — Czechosłowacja: 
Krakowiak (Łódź). Dziura (Rybnik). 
Kołeczek (Łódź), Najdrowski (Gru­
dziądz), Chlebicz (Warszawa). Bo­
nin (Bydgoszcz), oraz czołowa kla­
sa żużlowców Polski: Polak (Szopie­
nice). Zwoliński. Matczak. Szatkow­
ski — Grudziądz. Kamiński. Kołeczek 
H — Łódź 1 Buda. Tomaszewski. 
Samańda — Bydgoszcz.

ORCANIZACJ
♦ Miejski Komitet Opieki nad 

Sokołami. Roczne walne zgrom®- ; 
dzenie o godz. 18 w sali posiedzeń 
MRN w ratuszu.

Jubileuszowy pokaz ogrodniczy Po w. Zrzeszenia Ogrodniczego

Kobierce z kwiatów i mchu
błocieRodzynki rosną w Polsce. Dewizy utopione w

♦ Walne zebranie Opieki Rodzi- 
eielisikiej przy Pu<bl. Sredn. Szkole i 
Za.wodowerj nr ,1 w nie dzielę 3 bm. ( 
o godiz. 15 w gmachu szkolnym przy |ęę rodzimej produkcji, 
mil, Jagiellońskiej 9.

„Cóż kwiatek? Pueh marny, oczti ułuda! 
Lecz w kwiatku ayje duch, co two rzy cuda".
Taki wdzięczny napis na jednym z I 

kobierców kwietnych wita zwiedza­
jących dziedziniec i salę gimnastycz­
ną Publicznej Średn. Szkoły Zawo- ' 
dowej prey ul. Konarskiego, zamie­
nione w piękne ogrody, pełne zie­
leni i kwiatów. To zarząd Powiato­
wego Zrzeszenia Ogrodniczego zor­
ganizował z racji 25 rocznicy swego 
istnienia jubileuszowy pokaz ogrod­
niczy. który możnaby śmiało nazwać 
małą wystawą. Pokazów takich było 
przed wojną w Bydgoszczy wiele, 
jednak dzisiejszy ^przekracza je zaró­
wno rozmiarami i poziomem.

Po słowie wstępnym dyr. Ogrodów 
Miejskich, p. Wodwuda, otwarcia 
wystawy dokonał wiceprez. miasta, 
p. Kozłowski, któremu śliczny bukiet i 
róż wręczyła mała, wdzięczna dziew­
czynka.

Wchodzimy do sali gimnastycznej. I 
Owiewa nas zapach zieleni i kwiatów 1 
. w tej chwili zapominamy o dżdży­
stej pogodzie jesiennej, niewdzięcz­
nej dla tego rodzaju pokazów, spe­
cjalnie dla stoisk na dziedzińcu. Tu 
jednak w sali piękno bierze nas w 
swe wyłączne posadanie. Uloko­
wały się tu stoiska ogrodników z 
powiatu, ZSCh, ładne stoisko firmy 
nasion St. Szukalski itd. W stoiskach 
p. Olejniczaka i Leona Bosiackie- 
go z Bydgoszczy podziwiamy pięk­
ne okazy owoców (wspaniale jabłka 
boskopy i renety blenheimskie) oraz 
warzyw. W specjalnym stoisku p. 
Zagórskiego z Bydgoszczy podziwia­
my i... próbujemy rodzynki 1 papry- 

Osobne. po­

ogródków działkowych dla robotni­
ka, gdyż ogródek taki jest dla niego 
sanatorium, śpichlerzem dła jego 
rodziny, a każdy działkowiec jest pło 
nlerem pracy ponad normę W sto­
iskach widzimy najokazalsze ekspo­
naty ogródków działkowych w na 
turze i zdjęciach (p. P. Wiszniew­
skiego).

Jeśli chodzi o artyzm, to najwyż­
szy jego szczyt na sali osiągnęło 
stoisko kwiaciarni p. Gąsiewskiej z 
ul. Długiej. Zdobi je orzeł wykonany 
z bazi, przepiękne bukiety z suszo­
nych, nanizanych na druciki kwia­
tów, utrwalonych i ufarbowanych 
liść paproci, makówek itd. Trudno 
to zresztą opisać — to trzeba same- 
rn1 zobaczyć!

Na dziedzińcu natomiast prym arty 
styczny 
kwietniki 
„działka" 
wykonał
wtającą pień drzewa z korzeniami. 
Po bokach agawy, l ezące sobie do- i 
brych 50 lat. oraz kaktusy. Na szczy- i 
cie — piękna palma. U wejścia na i tym więcej, że dochód z niej prze- 
dzfedztniec podziwiamy artystycznie ’ znaczony jest na odbudowę War- 
i pomysłowo wykonaną z kochii ka- sz-awy. (dr)

wodzą piękne kobierce i 
Ogrodów Miejskich, oraz 
p. Feliksa Krausego, który 
ręcznie pracę, przedsta-

napę, stół i dwa fotele — praca P. 
Franciszka Lendziona z Bydgoszczy. 
Dalej uplasowały się „ptantacje" 
drzewek i krzewów p. Feliksa Krau­
sego.

Szczyt sztuki dekoratorskiej poka- 
za. p. Śt. Matusik z Bydgoszczy. Nie 
trudno bowiem z wdzięcznych kwia­
tów i zieleni zrobić „coś", ale stwo­
rzyć majstersztyk sztuki dekoracyj­
nej z... marchwi, kalafiorów, cebuli 
1 pomidorów. Na „poletkach" wyłożo­
nych białą „kostką1 w postaci... fa­
solki — napisy... czerwonymi pomi­
dorami. Obramowanie „tortownicy" 
z cebuli i pomidorów. A potem coś 
dla znawców: inspekty i „belgijki" 
p. Weckwertha, oraz stoisko Polskie­
go Przem. Torf wego, wyrabiającego 
torf ogrodniczy, budowlany, ściółkę 
torfową itd.. które zaczynamy eks­
portować za granicę. Możemy więc 
powiedzieć, że mamy dewizy w bło­
cie.

Wyczytałam kiedyś, żejrzy są naj 
p ękniejsze rzeczy na świecie: nie­
winne oczy dziecka, gwiazdy i kwia­
ty. Kto kocha kwiaty — na pewno 
zwiedzi piękną i ciekawą wystawę 
jubileuszową naszych ogrodników,

> kaźne stoisko zajmuje Tow, Ogród-
| ków Działkowych, którego popular- j

* Tow. Śpiewu Halka". Lekcja ność i stały rozrost wykazują nast 
4 bm .9 godz. 19 w lokalu ćwiczeń cyfry: W r. 1939 — 340 działek — 
GbecnosL- kompletu ch-r.ru poddana.

TEATR MIEJSKI. W niedzielę 
i poniedz. (3 14 bm.) 3-akt. sztu­
ka Jerzego Szaniawskiego pt. „Ko 
wal, pieniądze i gwiazdy1', która 
na prapremierze zdobyła wiełk' 
aplauz widowni. Pocz. o godz 
19,30 Zniżki zw. zaw. ważne.

KINA. Pomorzanin: Giłda. Po­
lonia: Cygańska miłość Wolność: 
Ostatni etap. Orzeł: Uczennica 
la. Gryf: Curie - Skłodowska. 
Bajtyk: Podejrzenie. Aktualności 
Progr. nr 26.

DYŻURNY TEKARZ KOŁEJO- 
WY: dn. 3 bm. dr Barciszewska, 
ul. Świętojańska 1, tel. 18-88.

POGOTOWIE LEKARZY-DEN- 
TYSTÓW. W niedz. 3 bm od g 
10—12 pełni dyżur lekarz-dent. 
Blechman ul. Śniadeckich nr 41

DYŻURY APTEK. Do dn. 9 bm 
dyżury pełnią: Apt. ,,Pod Lwem' 
ul. Grunwaldzka 31, tel. 34-31 i 
Apt. „Centralna1' Al. 1 Maja 27. 
tel. 23-14.

WAŻNIEJSZE TELEFONY — 
Kmdt. Miasta MO 25-15; Ko­
menda MO 25-16, 25-17, 25-18; 
Pogotowie Ratunkowe 10-00.

Poniedziałek, 4 października 1948
5,10 Progr. og.-polski. 9,30 Pro­

gram lokalny dnia. 9,35 Wiado­
mości miejscowe, 11,40 Program 
og.-polski. 14,20 Kursy radiowe 
dla nauczycieli — przemówienie 
kuratora Okr. Szkol. Pom. Cz. 
Skopowskiego. t4,30 Przegląd wy 
darzeń. 14.40 Wędrówki muzycz­
ne — audycja s.owno - muzyczna 
dla młodzieży. 15,10 Progr. og.- 
polski. 15,20 Przegląd prasy po­
morskiej. 15,30 Progr. og.-polski. 
22,45 Koncert życzeń. 23.00 Progr 
og.-polski. 23,30 Zakończenie au­
dycji.

Zeznania Goździewińskiego
w procesie łęgnowskim

płacie „lewych premii" i że sam po- 
b; ogółem 48 tys. zl. Nie przyznał 
się jednak do sabotażu i oświadczył, 
że jako członek komisji szacunkowej 
wykonywał swoje czynności według 
najlepszej intencji i sumienia. Przy 
transakcjach działał na polecenie 
dyr. Smolińskiego. Oskarżony przyz­
nał również, że wiedział o nielegal­
nych transakcjach. Do prac bilanso­
wych G. n e dopuszczano w ogóle. 
Na zapytanie sądu oskarżony oświad 
czył, że wie o sprzedaży baraku war 
tości 420 tys. zl za 120 tys. zl. Koń­
cząc swoje zeznania stwierdził, że 
„lewe premie" na polecenie Smoliń- 
sk ego wypłacała również jego se­
kretarka.

Dalszy ciąg procesu w poniedzia­
łek.

BYDGOSZCZ (re) Po zeznaniach ] 
dyr. Biilowa, który przyznał się tyl­
ko do pobierania Jewych premii" w 
wysokości od 3 do 8 tys. zł. sąd 
przesłuchał trzeciego z oskarżonych j 
— kier. wydz. finansowego w Łę- 
gnowłe — Goździewińskiego. Zeznał

i on. że zgodnie z aktem oskarżenia 1 
■ trudnił sj. pośrednictwem nrzy wy- !10,60 ha, w r. 1948 — 974 dzialk — 

37,20 ha. a na przyszłość projektuje 
się — zgodnie z planem urbanistycz 
nyrr miasta — 2074 działki — 88,20 . If L i-
ha. Władze nasze doceniają bowiem dla anallaheiów 
znaczenie zdrowotne i gospodarcze I ...

♦ Cech Kapcluszuików i Czapni­
ków. Zebranie 4 bm. o godz. 15 w 
sali Resursy Kupieckiej. Przybycie 
ezłonkdw obowi ekowe.

na deskach teatru kupują gazetę i 
znajdują w niej nazwę sztuki. Nie 
zawsze jednak trzeba „zdobywać" 
się na kupno dziennika, jeśli w wi5 
trynach sklepów znajdują się afi’ 
sze, oddające przyjezdnym nieoce5 
nione przysługi. Tak np. w oknie 
sklepu „Motozbyt" (ul. Dworcowa) 
do dnia wczorajszego wisiał plakat 
obwieszczający wszem wobec i każ5 
demu z osobna, że „dziś nieprawdo5 
podobna komedia N. Cowarda 
„Seans" Rzeczywiście komedia. I 
to nieprawdopodobna. Nam się bo5 
wiem zdawało, że obecnie „idzie 
sztuka Szaniawskiego.

(a). Zarząd Miejski pragnąc zreali­
zować hasło ,,ani jednego analfabety 
w Bydgoszczy'1 zamierza zorganizo­
wać bezpłatne kursy dla osób nie u- 
miejących czytać i pisać W związku 

’z tym w najbliższych dniach przepro­
wadzony będzie spis osób w wieku 
powyżej 7 lat nie umiejących pisać i 
czytać. Spisy sporządzane będą na 
miejscu w poszczególnych mieszka­
niach przez funkcjonariuszy miej­
skich.

♦ Klub sportowy SPD. W nie­
dziel.- 3 bm. o godz. 7.30 odbędę się 
zawody lekkoatletyczne o mastrao- 
s-bwo szkoły. Zbi rfca o godz. 7.00 na 
stadionie miejskim.

* Zarząd Grodzki TUR, ul. Grodz­
ka 14 przyjmuje dodatkowe zapisy na 
dwuletnie studium Uniwersytetu 
Powszechnego do dn. 4 bm.

Z eatradu

domem, a ciągnący 
Znajdują

Zaniedbany plac
Swego czasu 

„Reflektor" o’ 
świełlił dom5 
widmo przy ul. 
Marsz. Focha 13 
straszący miesz 
kańców miasta 
oczodołami pu5 
etycłi ram o5 
kiennych. Rów5 
nie smutny wi’ 
dok przedsta5 
wda duży plac, 
znajdujący się 
za wspomnianym
się aż do brzegów Brdy, 
się na nim: szkielet spalonego auta, 
resztki fundamentów, po spalonych 
spichrzach, kilka skarłowaciałych 
drzew i dużo bujnej trawy. Dziś kie5 
dy wciąż się mówi i ptśze o urządze­
niu parków, zieleńców i ogródków 
jordanowskich i narzeka na brak 
terenów nadających się na te cele, 
mimo woli nasuwa się pytanie dla5 
czego dotąd nikt nie pomyślał o 
tym placu? Mógłby stanowić ideal5 
ne miejsce wypoczynku ze wzglę­
du na piękne położenie, nie wyłą5 
czając ogroduskawiarni w rodzaju 
nieodżałowanej „Teatralki Jakże 
chętnie spędziło by się każdą wol­
ną chwilkę z dala od gwaru miasta, 
nad brzegiem szemrzącej rzeki?

Nareszcie! Po 
tylu długich 
miesiącach, kie5 
dy już zdawało 
się, że stosy ka5 
mieni leżących 
w pobliżu Pla= 
cu Daszyńskie5 
go 
iy"

Z CAŁEGO POMORZA
I POKPOTCEI

— MIESZKANKA Włocławka Zo­
fia Kaczorowska oblała kwasem sol­
nym niej. .1. Banasiaka za to. le oże­
nił się z inną. Kaczorowską areszto.
wano. ,

— W TORUNIU
4 niedziel 200 tys.
Warszawy.

— W CHEŁMŻY 
wy mecz piłki nożnej pomiędzy dru­
żynami żonatyefi i kawalerów. Mi­
mo ofiarnej gry „ojców" zwyciężyli 
kawalerowie w stosunku 3:0.

— W TORUNIU pojawiła się 
sprytna złodziejka, która zbierając 
datki „na misje11, kradnie w miesz­
kaniach co popadnie. MO wszczęła 
za nią energiczne poszukiwania.

zebrano w ciągu 
zł na odbudowę

odbył się cieka-

z

II Koncert Symfoniczny
Piątkowy Koncert Symfoniczny (1. niony skrzypek i pedagog Zdzisław 

i . _  _______ _ - ' \A74a1L-o oobnrła 7 0 'Zd’zifiJ-aW

Mała ilość teatrów w Polsce po5 
woduje, że ludzie z „prowincji" ko5 
rzystają przy każdej bytności w 
miastach wojewódzkich z możności 
ujrzenia tej czy innej sztuki teatral5 
nej. Pragnąc się przekonać, jaka 
sztuka znajduje się w danym dniu

„skamienia5 
w oczeki5 

waniu, przystą5 
piono na ul. 
Marsz. Focha 
do poszerzenia 

jezdni. Dotychczas bowiem był 
nią prawdziwy kłopot, bo wobec 
wąskiej przestrzeni zawsze ktoś 
przy wymijaniu się musiał wjechać 
na chodnik, co znowu powodowało 
popłoch wśród ludzi i konieczność 
ukrywania się w pobliskich bra5 
mach. Nareszcie więc rozpoczęto 
roboty, chodnik rozebrano przejście 
zagrodzono, a na barierce na wszel’ 
ki wypadek zawieszono barwną wy5 
wieszke z napisem: „zagrodzone 

(re)

ty niedzielę; 3 bm. od'b d| 'Sife w 
Bydgoszczy nast. imprezy sportowe:

Boisko Świtały godz. 11 — Gwia­
zda II — Drukarz, mecz piłkarski o 
mistrzostwo k-1. C.

Korty tenisowe „Gwardii" (PI. Za­
mojskiego) godz. 9 — Mistrzostw® 
tenisowe Pomorza.

Stadion Miejski — godz. 11. Mecz 
piłkarski o mistrzostwo kl. A — 
Brda — Polonia. Prz-edmecz o g. 9. 
Godz. 15 — Wyłlcigi motocyklowe o 
mistrzostwo m. Bydgoszczy. Udział 

’o-iona. również zawodnicy Innych o- 
środkew.

X.) — drugi w obecnym sezonie, za5 
wierał w programie trzy utwory gra5 
ne po raz pierwszy w Bydgoszczy. 
Były to: Cherubini — Uwertura do 
„Anacreon's ", Dvorak — Koncert 
wiolonczelowy op. 104, Schubert — 
Symfonia nr 2 B5dur, i czwarty grany 
już przez Pomorską Orkiestrę Symfo5 
niczną — Karłowicza „Rapsodia li’ 
tewska". Luigi Cherubini pisze swo’ 
ją operę „Anacreon' w 1803 roku, 
wygwizdaną już w czasie pierwszego 
wystawienia w Paryżu jako „niemiec5 
ka muzyka '. (Cherubini urodził się w 
Florencji). Sama opera, tak jak wiele 
innych oper Cherubini'ego poszła w 
zapomnienie. Zostaja tylko urocza u5 
wertura, od czasu do czasu pojawia5 
jąca się w programach koncertów 
symfonicznych.

W bogatej twórczości czeskiego 
kompozytora Antoniego Dvorak's nie 
mogło zabraknąć Koncertu wioloncze5 
lowego, który znamionuje żywioł©5 
wy, bezpośredni temperament i żywa, 
jędrna rytmika. Schuberta Symfonia 
B5dur nr 2 jest utworem, który mimo 
wielu cech indywidualnych, tkwi 
jeszcze w epoce Jflasycyzmu. Można 
w niej doszukać się wpływu Beetho5 
vena, a nawet Haydna. W niczym 
jednak nie ustępuje tak ogranej 
„Symfonii Niedokończonej łrmoH".

I wreszcie Karłowicza „Rapsodia 
litewska" — utwór może najbardziej 
charakterystyczny dla pesymizmu i 
melancholii kompozytora, który w 
pełni sił twórczych zginął tragiczną 
śmiercią w Tatrach. Z eałym tym 
programem zapoznał publiczność byd5 
goską gościnnie u nas dyrygujący (po 
naz pierwszy po wojnie) znany, ce5

Jahnke. Wielka szkoda, że Zdzisław 
Jahnke tak rzadko staje przy pulpicie 
dyrygenckim. Głęboka wiedza, wiel* 
ka kultura, wyczucie orkiestry, głębo« 
ka znajomość partytury, oto walory, 
które Jahnkego czynią znakomitym 
dyrygentem. Wystarczy wspomnieć 
bardzo ciekawą, w pewnym sensie 
nawet odkrywczą interpretacją Karło5 
wieża „Rapsodii litewskiej", czy trud’ 
ną w interpretowaniu (w zestawieniu 
z Karłowiczem) Schuberta Symfonią 
B’dur, czy akompaniament do Koncer5 
tu wiolonczelowego Dvorak's, czy 
nieco nerwowo przez Orkiestrę zagra5 
ną Cherubini’ego Uwerturę, — by 
zrozumieć wartość Zdzisława Jahn5 
kego, jako nie tylko urodzonego 
skrzypka, ale także i dyrygenta. Soli5 
stą koncertu był znany wiolonczelista 
Dezyderiusz Danczowski. Pyszny u5 
twór Dvorak's znalazł w Danczow5 
skim wnikliwego interpretatora Kolo5 
salna technika, czystość intonacji, 
wspaniały ton, duża kultura muzycz5 
na, pozwalają Danczowskiemu na 
swobodną, bardzo ciekawą, utrzyma5 
ną w stylu interpretacji Koncertu. 
Słuchacze koncertów symfonicznych 
po raz pierwszy dzięki Danczowskie’ 
mu zetknęli się z wiolonczelą w ra» 
mach bydgoskich koncertów symfo5 
nicznych. Spotkanie — jedno z naj5 
ciekawszych, stąd burza oklasków ze 
strony publiczności i liczne naddatki 
ze strony wybitnego koncertanta. 
Pomorska Orkiestra Symfoniczna, ze’ 
spół bardzo karny i pracowity robi 
stałe postępy wyrównując coraz bar’ 
dziej brzmienie w poszczególnych 
grupach instrumentów W sumJe bar’ 
dzo ciekawy koncert. *

Florian Dąbrowski
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****** Tea r „OSA** Łódź, ss 
Zachodnia 43, telefon 140-09

Praoulący BO’/, *nl«kl I 

„nO/KOSZNA DZIEWCZYNA*' 
Ozis M .. edz elę 2 przede wierna: 16 , 9.3 z Zlfi| Jimrj w roli gł. 
Wkrótce premiera ot ..PEPINA" z l Jlfflfy I J. Śtlwlafsk fil W rolach Bł-

0865.'.

Naprawa:

CENTRALA MASZYN 
' przyborów biurowych 

wł. C«. Filipiak

Przeróbka

Ma ryn do pisania — liczenia i kas rejestra 
cyinych t og7w
Maszyn do pisania na układ polski.

ekspres P 0 Z N a Ń, KUPNO 
św. Marcina 32

srrzedaZ

do parzenia kawy 
i marmurowe stoliczki

do sprzedania
, 08634

ŁODZ, ul. Piotrkowska 61 — Anglelewicz

  

Wagę dziesiętną 500 kg 
z odważnikami nową lub w dobrym stanie 

kupi Jg os

Pf—  .—
Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia"

Łódź Piotrkowska 243 
Ostatnie dni! Ostatnie dni!

wesołej operetki z muzyką J. Gilberta 

„CNOTLIWA ZUZANNA” 
W roli „Zuzanny* wystąpi J. KENDA' 

CHÓR - BALET - ORKIESTRA 
Zniżki dla świata pracy ważne. Bilety wcześniej do na­
bycia, ul. Piotrkowska 102, a od godz.l7-ej w kasie teatru 

W niedzie ę kasa teatru czynna od godz. 11-ej
i n 08696 Wkrótoe „PIĘKNA HELENA** r,- —Ł!

|| SPRZEDAŻ |H
Pracownia 

krawatów, koszul i szali Firmo 
Krawat Polski, poleca hurtowo

FOTOAPARATY 
filmowe 16 mm — Projektory — 
Epidiaskopy itp. — Jan Pujdak 
i Ska, Łódź, Piotrkowska 83, tel. 
126-62. (08672

Spółdzielnia Wydawnicza „ZRYW“
BYDGOSZCZ, ul Marszałka Focha 20

koszule, krawaty, szale w naj­
nowszych wzorach. Ceny naj­
przystępniejsze. Łódź, Piotrkow­
sko 136, tel. 137-07. (08613

Na sprzedaż 
samochód ciężarowy „Ausłyn" 
po remoncie. Chełmża, Dworco­

wo 18 warsztat. (4878

Dom
z zabudowaniem i ogrodem w

OSOBA 
inteligentna, w średnim wieku z 
dobrej rodziny, gospodarna za|- 
mie się domem u kulturalnego 
chrześcijanina, starszego pana. 
Referencje posiada. Oferty kie­
rować pod „Sumienna" — Biuro 
Ogłoszeń, Łódź, Piotrkowska 133 

08701

|| kupno [I
Kupuję srebro

monety i złom K. Mówka. Wyro­
by srebrne. Lubawa — Pom. 
Telefon 24. (08619

HT L0KALE WOLNE

Sklep 
materiałów piśmiennych okazyj­
nie do odstąpienia. Łódź, ulica 
Piotrkowska, tel. 185-24, godz. 
19 do 21. (08667

| MATRYMONIALNE |

Samodzielna 
panna, lal 29, właścicielka skle­
pu, przystojna, nieprzeciętna, wy­
kształcenie średnie z bnfku od­
powiednich znajomość pozna tą 
drogą pana no stanowisku, le­
karza lub inżyniera. Cel matry­
monialny. Poważne oferty pro­
szę kierować „pod nr leg. 3497" 
na Posfe-resłante. — Łódź 11, 

08665

 

Berety — Patentki — Skarpety
Torby damskie z imitacji
Nici oraz drobną galanterię 08697 

p a 1 a e a

Wł. Kraszewski
ŁÓDŹ, uica Nowotki S, telefon 103-55

Wysyłamy za zaliczeniem pocztowym. Na żądania cenniki 
hurt detal

 

WYTWÓRNIA MATERIAŁÓW 
WŁÓKIENNICZYCH

„TWEED", Łódź, Więckowskiego 
7, tel. 184-29 — poleca materia­
ły wełniane ubraniowe, pellso- 
we, płaszczowe i sukniowe. 

 08656

WYTWÓRNIA METALOWA 
w ruchu — tokarnia — shepping, 
rewolwerówka, szlifierka, wier­
tarki, 5 pras ekscentrycznych, 

»-------— ,-----------ji
artykułów biurowych, galante­
ryjnych bardzo poszukiwanych 
do sprzedania z powodu choroby 
Oferty „PAP", Łódź, Piotrkowska 

(08698

Łabiszynie n/Notecią sprzedam ' 4 ręczne, narzędzia do produkcji
zaraz. Dr S. Ziębek, Zielona Gó­
ra, ul. Bankowa 12. (08651

Szczyszczarkę 
szewską z motorem, kompletną 
sprzedam. Bydgoszcz, Sienkiewi­
cza 17—1. (4944

Młynarzel
Okazyjnie natychmiast sprzedam: 
Tarar aspirator, fryjer, magnes, 
wagę autom., szmerglówkę, śru- 
townik, kamienie, mlewnik — 
walce, odsiewacz, krajalnicę I 
sortownicę. Warszawa, Poznań­
ska 38, teł. 888-87, Eugeniusz 
Połaszewski. (08676

Młyńskie

133 pod „Wytwórnia".

50 procent 
udziału Hurtowni Galanferyjno- 
Włókienniczej, dobrze prospe­
rującej w centrum — odstąpię z 
powodu choroby. Oferty „PAP" 
Łódź, Piotrkowska 133 sub. „Na­
tychmiast". (08699

OPEL-SUPER 
górno-zaworowy limuzyna 4 
drzwiowa — po generalnym re­
moncie, stan doskonały z powo­
du choroby do sprzedania. —

WEŁNĘ 
OWCZĄ

kupuje — wymienia po 
'<8704 najwyższych cenach

Bydgoszcz, Stary Rynek 14 
w domu B-ci Małeckich 
Tele to. 17 - 94 - 23 - 95

artykuły staniały! Kamienie ma- Oglądać 14-16. Łódź“Ti HńskiZ
szyny oraz wszelkie artykuły 
młyńskie (gaza, siatka, pasy, 
gurty itp.) — poleca Eugeniusz 
Połaszewski, Warszawa, 
Poznańska 38, tel. 888-87. _.  
daż Pankiewicza 4, sklep (przy 
Jerozolimskich).

go 96. (08700

Biuro: 
Sprze-

(08631

Samochód 
osobowy marki „Adler-Primus" 
w dobrym stanie na dogodnych 
warunkach sprzedam. Oferty do 
łKP Gdynia pod „200". (08702

Sklep 
zegarmistrzowski — towarem, 
urządzeniem, ruchliwym punkcie, 
pow. mieście, blisko Gdańska, 
okazyjnie oddam. Oferty IKP — 
Bydgoszcz pod „Zegarmisfrzo- 
stwo". (4949

■■irutiittiiiir......iimiiMiif—........................

U
wykonuje 

DRUKARNIA POLSKA 
Spółdzielni Wydawnicze1 ,,ZRVW" 
BYDGOSZCZ. Marsz Focho 18

Młodszy
pomocnik złotniczy, możliwie 
znajomością grawerstwa na ma­
sowe roboty potrzebny. Oferty 
IKP Bydgoszcz pod „199". (4949

u Książkowa, 
maszynistka, biegła oraz uczeń, 
wolontariusz potrzebni od za­
raz. Zgłoszenia pisemne z poda

poszukują 0870>

Mikołajski i Śmigiel
Gdvnia, Świętojańska 65

IHHIIHHHWIlHHMMHHtHHłUlmilHIIIIIIIIIIIII

Parcelę
w dużym okręgu miasta ca 1500 
m2 kupię. Pośrednicy wykluczeni, i 
Oferty do IKP Bydgoszcz pod. 
„3000". (4923|

Ul RÓŻNE ||j
Blondynka,

Czytajcie „IKP”

Amerykański D. D Tox 
z chorągiewką tępi każde ro 
bactwo. Żądać w drogeriach.

mita, dobrze sytuowana, pozna 
lekarza, inżyniera. Cel matrymo­
nialny. Oferty wyczerpujące kie­
rować: Warszawa 1 — Poste — 
restante „Solidność". (08621

Wdowa

WSZELKIEGO RODZAJ 
iłniii...,iuinniiiiiiiiiii„iiiiibiiiiiinmiwiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiii!!iiiiiiiiiii

niem warunków. B. Kiedrowsk', 
Skład żelaza, Słupsk. (08706

PROGRAM ogólnopolski
Poniedziałek, dnia 4 października 194P roku.

5.10 Sygnał czasu, pobudka. । ny T Polańskiego, Z. Jaruga — 
’■'5 Streszczenie wiadomości i piosenki, K. Staniek! — skrzyp- 
“nennika porannego. 5.20 Kon- ce. 19.45 Rezerwa. 20 00 Dzień- 
<łrt dla świata pracy. 6.00 Gim- nik wieczorny. 20.45 Rezerwa. 
nasłykq poranna. 6.10 Dziennik■ 21.00 Audycja Polskiego Wydaw- 
Poranny. 6.25 Muzyka. 6.50 Pro- nictwa Muzycznego. 21.35 Mu- 
9rsm dnia. 7.00 Wiadomości j ‘ -
?'6^nika porannego. 7.15 Prze- i wykonaniu mulej wrisiesiry r. IS.

prasy stołecznej. 7.20 Mu- pod dyr. St. Rachonia z udzia- 
Wa poronna. 7.25 Lekcjo języ- tern T. Dąbrowskiego — tenor. 
*9 rosyjskiego 7.40 d. c. muzyki 22.22 2S.1C
Rannej. 8.00 Poradnik gospo- Muzyka. 23.20 Program na jutro. 
“Orstwa domowego. 8.10 Muzy-

8.55 Witamy was — audycja 
“° szkół. 9.15 Informacje ogól 
"opolskie. 9.20 Skrzynka PCK. 
“35 Przerwa. 11.40 Powrót do 
s«oły — audycja dla klas młod 
!2ych. 11.57 Sygnał czasu i hei- 
<12.04 Wiadomości południe 
*8- 12.10 Koncert solistów: Ha 
'Pa Otłoczko — mezzo-sopran 
’ Gawryluk — flet. 12.35 Audv 

"lo dla wsi. 12.50 Przerwa. 15.10 
f“9adanka pł. „Nurek Bieleń! 
“•aa zatopioną motorówkę" — 
°Pr«c. P. Cielecki. 1530 Listy 
^'ocięce — pogadanka Stefan:' 
"Orfman. 15.45 Muzyka popu I 
°fna. 16.00 Dziennik popołuó 
"l0Wy. 16.30 Z młodzieżą „Służ 

Polsce" na „Zaruskim" — re­
portaż dla młodzieży. 16.50 Ty 
Oodniowe Biblioteki Obrotowe 
'00 Koncert rozrywkowy. 17 50 
ormowanie się świadomość 
“00 Mozart — kwintet Es-dur 

fo skrzypce dwie altówki, róc 
' kontrabas 18 20 Koncert chóru 
“kufnia". 18.35 Emancypantki — 
Powieśń b. Prusa. 19 00 Koncert 
JPlrvw! ->Wy orkiestra P. R pod 

A Rezlera, zespół rytmicz-

zyka baletowa. 22.00 Koncert w 
wykonaniu Małej Orkiestry P. R.

Zegarmistrza
I dobrego fachowca przyjmę. — 
Kowalczyk — Szczecin, Wojska 
Polskiego 51. (08646

Stolarzy,
' murarzy I robotników również 
do Fordonu przyjmie P. P. B. — 
Zjednoczenie Pomorskie, Oddz.
3, Bydgoszcz, Marcinkowskiego 7 
____________ 4928

Poważne 
przedsiębiorstwo przemysłowe 
poszukuje pracownika d<^ działu 
handlowego i statystyki. Oferty 
IKP Bydgoszcz „1.13". (4950

| PRACY POSZUKUJĄ) J 

Inteligentna, 
pani szuka posady gospodyni u 
samotnego pana. Oferty „PAR"

Plisowanie, 
kloszowe, mereżka, okrętka, ap­
likacje, wytłaczanie, haftowanie 
welonów wykonuje pracownia — 
Bydgoszcz, 1 Majo 64, — sklep.

4946

Pracownia 
kapeluszy „Eugenia", Bydgoszcz, 
Paderewskiego 18 — 1. Najnow­
sze modele. Przyjmuje zamówie­
nia z własnego i powierzonego i 
materiału. Ładnie, tanio, prędko.! 

4943

z dziećmi, lat 38, posiadająca 
mieszkanie, mała przedsiębior- 
stwo, dochodu 25.000 zt — szu­
ka odpowiedniego pana. Cel 
matrymonialny. Oferty IKP Byd­
goszcz „8683". (08683

Wdowa, 
samodzielna, 33 lała, prowadzi 
nieduży interes, pozna solidne­
go, dobrego pana. Cel matry­
monialny. — Oferty IKP Łódź, 
Piotrkowska 66 „Szatynka 33".

08661 

Przystojno 
 panna, kończy stomatologię, po­

siada urządzone mieszkanie. Po­
ślubi kulturalnego, wartościowe­
go kawalera do lat 37. IKP — 
Łódź, „Zdecydowana". (08668

Fotografie 
nagrobkowe, porcelanowe wyko­
nuje „Fotoceramika" — War­
szawa, Sikorskiego 33. Infcma-

Poznań, Ratajczaka 7 — ood 
„9,929". (08582

cje listowne. (086301 _
 ranni

_ . .po na posadzie kupieckiej,
DO FARB.ARNI posiada około 400-000, własne

wełny poszukuję wspólnika z mieszkanie, poszukuje męża na
200.000 — 300.00r zł Wiado- stanowisku. Cel matrymonialny,
mość Szczerców, powiat Łask, Oferty do IKP Bydgoszcz pod
Ludwik Kurpessa. (08579 „Pomorzanka". (08618

 

O t/łosLenia
przyjmujemy oodzennie:

w centrali: Bydgoszcz ul. Jagiellońska 2 tel 24 29 Cpod Arkadami) 
w oddziałach: Gdynia, ulica Abrahama 49, telefon 40 82

ul. Piotrkowska 66 (w podwórzu) telefon 153-44 
Foznan, ulica Działyńskich 8 telefon 41-57 
Sz-.zedn, ul. Z. Fe czaka 16. telefon 34-84

oraz we wszystkich naszych agenturach
23.30 Zakończenie audycji, hymn

23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10

Papa z synkiem rybki łapał 
Chwaląc sobie piękne lato, 
Nagle Cynamonek krzyknął: 
Człowiek tonie! Ratuj tato!!

Pan Furdyga raz nareszcie 
Pobił rekord swój życiowy, 
Bo — że taka, .rybkę" złowi 
To nie przyszło mu do głowy.

f (J N K U

Pan Furdyga się przeżegnał, 
Spojrzał tylko na chłopaka 
I choć Pływać sam nie umiał, 
W zimną wodę dał szczupaka.

Panna, 
lat 30, zamożna o spokojnym, 
szlachetnym charak'arze, do ma­
larka, pozna pana tą niezwykłą 
drogą w średnim wieku od 
35—40, bez nałogów o podob­
nych walorach. Cel małżeństwo. 
Oferty kierować proszę Łódź 9 
poste-restante nr 5.680 „Stokrot­
ka".  (08607

Kawaler, 
lat 37, technik-konsłrukfor na 
dobrym stanowisku, przystojny, 
domator, dobrego charakteru, 
bez nałogów, z braku znajomo­
ści pozna tą drogą odpowied­
nią pannę do lat 27 w celu ma­
trymonialnym. — Wyczerpujące 
oferty możliwie z fotografią — 
IKP Bydgoszcz pod „Przystojny" 

4900

Pomóż

H arsiouie
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Korzystne źródła zakupu

4933

Precyzyjny Warsztat Mechaniczny
B TARGOŃSKI

Bydgoszcz, Al. Mo ja 61 tel. 20- 0
Naprawiam maszyny do pisania, liczenia

—- przerabiam na układ polski — Kupuję maszyny wszelkich syste­
mów, uszkodzone i części także.

W. CZACHOROWSKI
Bydgoszcz, ul. Pomorska 21 (wejście Śniadeckich) tai. 38-69

INFORMATOR STOLICY POMORZA
Specj. zakłady wytwórcze i rzemieślnicze

wózki dziecięce
autka I spacerowe

b'

Pasty do obuwia i frotery

Zawiadamiam Szan Odbiorców, że firmę prowadzę 
obecnie sam i proszę o łaskawe dalsze peparcie.

H. Balcerkiewicz i S-ka
BYDGOSZCZ ulica Unii Ubalsldai 7 
obok Giownego Dworca 05650

Hurtownia Szklą Aptecznego i Laboratoryjnego 
E. MAKOWIECKI

BYDGOSZCZ, ZboTowy Rynek 7 - Telefon 29-81 

poleca!

Leżące słoje do cukierków 
dutrlki apticzne - kosmetyczne, przyrządy i szkło la­
boratoryjne, łuoianki, bańki felcz., węże gumowe, 

wyroby bakelitowe, ozdoby choinkowe *935

l 4931
WYTWÓRNIA CHEMICZNA

i

'BAŁTYK
R. DOWNAR — ZAPOLSKi i SYN

Bydgoszcz, ul. Grodzka 4, tel. 37*18

WÓZKI DZIECIECE 
w najleps * m wykonaniu poleca

WEŁNY DAMSKIE i MĘSKIE 
JEDWABIE

wykwintną bieliznę
poleca

Franciszek Zietak i S-ka
ł9M Bydgoszcz, Aleje 1 Maja nr 21

E. KAMINSKI
mistrz mechaniki precyzyjnej

Specjalista maszyn do księ 
gowania „ASTR A“

.934

BYDGOSZCZ, Al. 1 Maja 25 — Telefon 32-85

„BORSUK" 
Wytwórnia Solek i Pędzli 
Bydgoszcz, Zduny 8

Telefon 39-95
Poleca:

Pędzle i szczotki malarskie, 
szczotki do zamiatania i szo­
rowania. wykonuje wszelkiego 
rodzaju SZCZOTKI młyńskie 

i techniczne. 03091

LAMPKI
na groby
08687 poleca

WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
•€ H.CHRII A- 
BYDGOSZCZ, Dworcowa 94

W. Kiciński
mistrz ortopedyczny 4938

Bydgoszcz, Śniadeckich 29 tn. 1

Wykonuje: 
protezy rąk, nóg, 
gorsety, pasy orto­
pedyczne, wkładki 
pod płaskie stopy 

oraz bandaże 
rupturowe

TAPCZANY
FOTELE

WYTWÓRNIA
MEBLI WYŚCIEŁANYCH
Szymon Grzemielewski

Bydgoszcz, “'leje 1 Maja 78 o869,

LAMPY RADIOWE
specj. warsztat naprawy 

radioodbiorników

K. NOWAK RADIO FOTO
Bydgoszcz, ul. Długa 1. Tel. 12-01

4936

WYTWÓRNIA SZCZOTEK i PĘDZLI
_ — _ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinnniii«i||fiin|ii,|i,|ll|i,,l,lh-1111,111111,1111,111

Bjdgonci, ul. Dworcowa 86 — Telefon 19-03
S (dwie minuty od dworca głównej j)

REDAKCJA I ADMINISrR Bydgoszcz. Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY
01 Jagiellońska 2 iPod Arkadami) - Telefon 24-29 
Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższa siłą nie 
tdo 'wiadamv - Rękopisów niezamówionycb Redakcja 
ni, zwraca Za -iziai ->etn«z.nlówy Red nie odpowiada

Maria Hirsz-Langerowa
wykwintną GALANTERIĘ damską -męską BŁAYYATY 
Al 1 Maja 33 Telefon 24-50 Pr. 14-59 4937

INSTRUMENTY MUZYCZNE
Juhan tiielbith spadk.
BYDGOSZCZ, Al. 1 Maja nr 44

4932

Wózki dziec ęce „Autka” 
duty wybór - nierwasor’ęd ne wyko lanie, poleci 

Wytwórnia wćaków da ecięcych 

B-eia Z i W. RUTKOWSCY 
Bydgoszcz. Dworcowa 74 - tel. 35-52

Fachowy warsztat, naprawy

Hurt Hurt
Bydgoszcz, Teofila Magdzińsklego 4 Tel. 37-57

Zakład Precyzyjnej Mechaniki
dla napraw maszyn biurowych

S LUDWIK LASOWY
BYDGOSZCZ

T e 1 • i o n nr 1457 ul. Śniadeckich 26
Rok założenia 1930

Przebudowa na układ polski 08686
Kupno — sprzedaż — zamiana / Fachowe porady bezpłatnie

Narzędzia — Okucia meblowe, budowlane — Gwoź­
dzie — Tarcze szlifierskie — Spinacze do pasów — 
Piece, rury, kolana — Zamki żaluzjowe — Sprzęty 

kuchenne poleca

skład żelaza -sprzętów Kuchennych 494
BYDGOSZCZ ulica Dworcowa nr 12 — Telefon 17-47

POSADZKI KSYLOLITOWE
wykonuje jako specjalność 
F ma „MOXOLIT“
Bydgoszcz, Wileńska II tel. 14-75 I 39-488692

WŁ. DELBOWSKI Bydgoszcz. jagiellońska 29 Tel. 32-30

Wykonuje wszelkie przewozy t przeprowadzki
4941

0Oler8 szczotki malarskie
8peci iiiiiiiin i pędzle iiiiiiiiiiiiiiiiii i szczeci

08688

ODDZIAŁY ..LUSTR KURIERA POLSKIEGO' W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP".
VYDAWCA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA .ZRYW" 

BYDGOSZCZ UL MARSZ FOCHA 20 - TEL 23-41 i 23-42

OGŁOSZENIA drobne oo 25 zi za stowo. Poszukiwani' 
pracy 15 zł za słowo Minimalna opłata za 10 slow 

Tłusty druk 100°/« drożej
Ogłoszenia milimetr w tekście od BO 145 zł, za tekst®® 
od 25—60 zł. nekrologi od 20—100 zł za l mm. Niedziel* 
' świeM T0°/» drożej Za terminowe zamieszczenie ogłoszer 

administracja nie odpowiada

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ZRYW'1 w Bydgoszczy ul Marsz Focha 18 - telefon 18 99 t-401Ó<OÓ


